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4a odnuszenie do domu dolicza się A cni 
miesięcznie. 


Na prowincji i w całe| monarchii 
Austro-Węgierskie]: 


miesięcznie f złr. 8% cnt., kwartalnie 
4 xir. półrocznie 8 złr., rocznie A6 złr. 


Numer pojedyńczy 6 ent. 
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wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano. 


Bismarck i dziennikarstwo. 
Redaktor dziennika Frankfurter Jowr- 
nal, pan Juljusz Riterhaus, miał „audjen- 
cję“ u księcia Bismarcka, który znowu 
wdał się w polityczne i osobiste wynu- 
rzenia. Treść ich w głównych zarysach 
znaną jest naszym czytelnikom. Jeśli dziś 
wracamy do tego przedmiotu, to dlatego, 
że książe Bismarck wypowiedział wojnę 
prasie niegdyś półurzędowej, i że ta przy 
jęła wyzwanie i probuje się bronić. Köl- 
nische Zeitung, mocno przez byłego kan: 
clerza zaatakowana, wypiera się, aby 
kiedykolwiek była zależną od Bismarcka 
i w odwet na zarzuty tchórzostwa, nie* 
wdzięczności, braku przekonań, posyła 
mu radę, aby... jak najmniej mówił. „Od- 
dawna staramy się przekonać księcia 
Bismarcka, że milczenie jest lepsze od 
mowy“. Książe jest innego zdania. 

Kto czytał Gazetę Kolońską w czasach 
urzędowania Bismarcka, pamięta z pe- 
wnością, że w istocie pozwalała ona so- 
bie niekiedy mieć własny sposób widze- 
nia rzeczy, odmienny od urzędowego. 
Kiedy kanclerz i niektóre organa przy- 
bocznej jego prasy umizgały się do An- 
glii, w Kölnische Zeitung można było 
czytać gwałtowne na to państwo ataki. 
Kiedy książe starał się utrzymać życzli- 
wosé Rosji, Gazeta Kolońska prowadziła 
przeciw finansom i polityce jej namiętną 
kampanję. Różnice zdań zatem bywały. 
Prawda, w swoim czasie mniemano, że 
działo się to wskutku ułożonego z góry 
podziału pracy. Zwykły to już był po- 
rządek, że dla utrzymania opinji publi- 
cznej w ciągłym niepokoju a sfer poty- 
cznych w ciągłej niepewności, eo do pla- 
nów rządu niemieckiego, kazano pisać 
jednym czarno, innym biało, twierdzić 1 
zaprzeczać, draźpić i głaskać, przymilać 
się i grozić, „Gazeta Kolońska atoli m 
różnicy poglądów swoich w niektórych 
sprawach i w niektórych chwilach z in- 
memi pismamż Gismarkowskiemi, funduje 
pretensjo do tytułu dziennika niezawi- 


słego. -„Popioralińmys=mówi"ond;, KBiĘcIa j 


Bismareka, kiedyśmy cheicli, zwalczali- 
śmy jego politykę, kiedy nie była z prze- 
konaniem naszem zgodną. Nigdy nie by- 
liśmy na jego służbie“, 

Obłuda jest hołdem, złożonym cnocie, 
powiedział jakiś filozof. Opinja niezawi- 
słości, jaką stara się sobie zjednać 
Gazeta Kolońska, nie będzie jej zapewne 
przyznaną, książe Bismarck bowiem z 
pewnością nie kłamał, gdy mówił wyra 
źnie, że dziennik ten zostawał z nim 
„in lebhafter Verbindung". Usiłowanie to 
jednak, spóźnione 1 bezowocne, jest tak- 
że hołdem, złożonym cnocie, stosowanej 
do publicystyki, i jako takie może być 
przyjęte do wiadomości. 

Atak Bismarcka na prasę i replika 
Gazety Kolońskiej dowodzą, że nieszczę- 
ście poróżniło na dobre dawnych przy- 
jaciół, Szczegóły tej utarczki mają przy- 
tem nieco rozleglejsze znaczenie i rzu- 
cają trochę światła na wewnętrzną war- 
tość owej wspaniałej ery bismarkow- 
skiej. Były kanclerz oskarża podległe 
sobie niegdyś dzienniki o tchórzostwo i 
brak przekonań. Czego te zarzuty do- 
wodzą? Przedewszystkiem, że moralna 
wartość ludzi, którzy trzęśli opinją pu- 
bliczną i teroryzowali wszelkie niezawi- 
głe dążności, była bardzo mała. Były to 
czasy kondotierstwa w dziennikarstwie 
polityczrem, zostającego na usługach o- 
sobistych jednego człowieka, który do 
służenia sobie ludzi prawych, z chara- 
kterem i z przekonaniami zaciągać nie 
chciał, i nie umiał, i nie mógł, bo ci 
nię trzymali zdaleka. 

Powtóre, te utyskiwania dowodzą in- 
nej jeszcze rzeczy. Oto, tak zwany „8y- 
stem bismarkowski* nie zapuścił by- 
najmniej głęboko korzeni w społeczeń- 
stwie. 

Jest to ciekawe i charakterystyczne 
zjawisko, że nikt dziś po stronie byłego 
kanclerza nie stoi, nawet dawni przy- 
jaciele. Książe Bismarck powiada: brak 
przekonań. Zapewne. Ale w każdym 
razie brak przekonania o nieomylnej 
mądrości jego rządów, brak wiary w je- 
go metodę, w jego taktykę, nawet w 
jego plany i środki działania. Nikt dziś 
przy nim nie stoi, bo właściwie nikt już 
przy nim nie stał i wówczas, kiedy je- 
szcze piastował urząd; tylko, że wów- 
czas prasa płatna robiła wiele hałasu, 
bałamuejła umysły, wysławiała i apo- 
teozowała najpotężniejszego w państwie 
urzędnika; skoro za to płacić przestano, 
i ona umilkła, taką bowiem robotę mo- 
żna było dokonywać tylko za pieniądze, 
I gdyby ks. Bismarck umiał chłodno na 
rzeczy spoglądać, dopatrzyłby w tem 
odstrychnięciu się od siebie dawnych 
służalców, jak zupełnie i niepowrotnie 


upadł, jak polityka jego zbankrutowała. 


HŁEJDAKROJA I ADMINISTEŁACIA : uliom Dxovyvska Nr. 


Licznie zebranych członków Towarzy- 


Żaden dziennikarz niemiecki do niegojstwa ze Lwowa, powiatowe obywatel- 


się nie zgłosił, żaden nie zapytał, co 
czynić nadal. Książe powiada : tchórze ! 
Zapewne, panowie ci nie grzeszą odwa- 
gą. Tutaj jednak powodowało nimi nie- 
tyle tchórzostwo, ile, to, że człowiek, za 
którego kruszyli kopje, zużył się, że szli 
z nim bez wiary nawet ci, którzy byli 
po jego stronie. Gdyby wiedzieli, że 
moża jeszcze kiedyś być coś z niego, że 
były kanclerz może znowu kiedyś z0- 
stać kanclerzem, nie odwróciliby się 0- 
deń tak jaskrawo. Ale wojować za dar- 
mo o człowieka, którego opinja i system 
nie ma uznania ani w społeczeństwie, 
ani we własnem przeświadczeniu Wo- 
jowników byłoby nierozsądnem 1 
śmiesznem. Gazeta Kolońska chciała 80- 
bie śmieszności tej oszczędzić. 

Wszelako książę Bismarck, przywykły 
do korzystania ze wszystkiego, zamiast 
takie wyciągnąć wnioski, znalazł inne, ku 
swojej chwale. „Zresztą — powiada 
on — jest to z drugiej strony owoc Mo- 
jej ministerjalnej działalności. W roku 
1862 prasa stanęła za ministrem przeciw 
koronie, dziś pozwala ministrowi upaść, 
Zwrot ten jest do zawdzięczenia nie w 
małej mierze mojemu wpływowi, mojej 
działalności jako ministra“, Czy nie dzi- 
wno zdaniof , Książę wystawia się jako 
zapaśnik W walce z koroną, za którą się 
njmuje prasa. Z punktu widzenia pru- 
skiego Jest to horrendum, z wszelkiego 
innego — niestosowne zapomnienie. Ale 
uważmy przytem, że książę przed chwilą 
surowo zganił tę prasę za to, że stanęła 
po stronie korony. W co tedy wierzyć, — 
czy w to, że książę rad jest, iż przekupy- 
wana przez niego prasa pozwala eesarzo- 
wi „obalić ministra* bez protestu, czy 
też, skoro się o to gniewa, że wolałby, 
aby postąpiła inaczej i zrobiła coś w ro- 
dzaju bunciku? Słowa ks. Bismarcka 


stwo i tkaczy, powitał przewodniczący 
piękną i serdeczną przemową, po raz 
pierwszy w nowej siedzibie. Jak wiado- 
mo bowiem, Towarzystwo to istniało do- 
tąd pod firmą Towarzystwa krajowego 
dla handlu i przemysłu we Lwowie przy 
placu Marjackim Í. 1. pod „Prządkął. 
Obecnia zmieniwszy swą firmę na: „Pier- 
wsze (łalic, Towarzystwo dia krajowego 
przemysłu tkaekiego* przeniosło główny 
zarząd do Krosna, jako do miejsca cen- 
traluego całego przemysłu tkackiego. 
We Lwowie zaś przy placu Marjackim 
pozostanie nadal filja ze swoim składem. 

W przemowie swej zawiadomił prze- 
wodniczący, że po tyloletnich usiłuwa- 
niach, mimo tylu przeszkód i trudności, 
może Towarzystwo przystąpić i przystę- 
puje do uskutecznienia tego, czego i prze- 
mysł tkacki i ogół kraju z upragnieniem 
wyczekiwał t. j. do otworzenia zakładu 
blichu i apretury. Zaznaczył dalej, że To- 
warzystwo to od początku swego istnienia, 
a dzisiaj zwłaszcza przy silniejszym 8wo- 
im rozwoju, znalazło stałe i pełne za- 
chęty poparcie tak u szerszej P. T. pu- 
bliczności, jakoteż Władz autonomicznych 
i rządowych. Na zakończenie wyraził 
przekonanie, że mający powstać w Kro- 
śnie zakład blichu i apretury, stanie się 
dźwignią dla krajowego przemysłu tka- 
ckiego i punktem centralnym, około któ- 
rego rozstrzelony po kraju przemysł tka- 
cki złączy się, spotęguje i wyda owoce, 
które kraj nasz postawią na wysokości 
przemysłu zagranicznego. 

Następnie dyrekter Towarzystwa p. 
Wenanty Szydłowski odczytał protokół 
z ostatniego Wal.ego Zgromadzenia, a 
p. Ludwik Baldwin Ramużt, zastępca pre- 


ności Rady i podróży swojej za granicę 
celem nawiązania stosunków z podobne- 


zaczynają jedne po drugich nie pasować, |mi tamże istniejącemi fabrykami i po- 
co oczywiście nie przyczyni się do uła-|zyskania odpowiedniej siły do techniczne- 


twienia mu „zwycięztwa*. 


go kierownictwa. Poseł do Sejmu krajo- 
wego p. Stanisław Szezepanowski prze- 


EEE ET COTE dłożył bilans rachunków za r. 1889, któ- 


Ks. biskup Kniłowski. 


rym wykazał nadspodziewanie korzystny 
obrót kasowy w kwocie 377,422-25, a 
wynikły zysk czysty przedłożył Walne- 
mu Zgromadzeniu do podziału w ter spo- 


Kurjer Poznański pisze © nowo zamia-|sób, ża 7% dywidendy przyznano człon- 
nowanym księciu Kościoła co następuje:|kom Towarzystwa, 15% do funduszu za- 


Najprzewielobniejszy ks. Juljan Kniło- 
wki, grecko -katolicki Biskup-Sufragan 
przemyski, urodził się w roku 1826 ze 


pasowego — resztę do funduszu rozpo- 
rządzalnego. Do komisji kontrolującej wy- 
brani zostali jednogłośnie pp. Stanisław 


starej szlachty. Gimnazjum i dawną filo- | Starowiejski, poseł do Rady państwa, Ka- 


zofję skończył w Przemyślu, „będące już 
wówczas gorącym patrjotą. W roku 1848 
wyprawił się do Węgier, gdzie w roku 
1849 odbył wyprawę w legjonie polskim 
w korpusie Dembińskiego. Po upadku 
powstania węgierskiego, przeniósł się z 
innymi na gościnną ziemię turecką i zje- 
dnał sobie wiełką cześć pomiędzy wy- 
chodźtwem. Nie chcąc próżnować, udał 
się z Carogrodu do Paryża, gdzie wstą- 
pił do duchownego kolegjum grecko uni- 
ckiego, które założył był późniejszy od- 
stępca, ksiądz Włodzimierz Terlecki, dla 
propagowania katolicyzmu między ludami 
Wschodu, zwłaszcza podhałkańskiemi,iaby 
tym sposobem między innemi podkopy- 
wać tam wpływ Rosji, Na razie nie 
udało się przeprowadzić tej myśli. 

Kniłowski wyświęcony na kapłana w 
Paryżu w roku 1854, wrócił do kraju i 
od hrabiny Weissenwolfowej (z Krasi- 
ckich) otrzymał w roku 1856 posadę du- 
chowną pod Dubieckiem, następnie otrzy- 
mał probostwo i odznaczywszy się gorli- 
wością prawdziwie kapłańską, nauką i 
wzorowem pełnem taktu i dobroci postę- 
powaniem w społeczeństwie, TE po- 
wołany na członka grecko-katolickiej ka- 
pituły stanisławowskiej. 

W roku 1887 otrzymał najwyższą go- 
dność archipresbytera w grecko-katoli- 
ckiej kapitule przemyskiej, a w bieżą- 
cym roku mianowany Sufraganem skoła- 
tanego słabowitością księdza Biskupa 
przemyskiego, ks. Stupnickiego, co w djo- 
cezji wywołało radość niekłamaną, gdyż 
ks. Kniłowski posiada cześć i zaufanie 
Rusinów i nie lubią go jedynie zaślepieni 
„anii-P.lacy*. 


W sprawie przemysłu tkackiego. 


(Sprawozdanie „Kurjera Polskiego* ). 


Krosno 10 lipca. 


zimierz Orpiszewski, Leszek Dąbczański, 
Wincenty Łukaszewicz, Jakób Paradyrz. 

Przyznać musimy, że jest to pierwsze 
tego rodzaju w kraju naszym Towarzystwu 
o tak szerokim zakroju i tak silnych 
podwalinach i wyrażamy nadzieję, że 
przy dotychczasowym energicznym i tak 
doborowym zarządzie i ciągle wzrastają- 
cym udziale członków, dojdzie ono do 
zamierzonego sobie celu. 


ERUTEN ETFS E WERE 


Wiadomości polityczne. 


Dymisja barona Bauera. 


Wiener Allgemeine Ztg. podała przed 
kilkoma dniami wiadomość o blizkiej dy- 
misji barona Bauera, który ma objąć 
miejsco po hr. Pejaceviczu. Politische Cor 
respondenz uroczyście temu zaprzeczyła. 
Wien. Allg. Ztg. mimo to utrzymuje swo- 
je doniesienie w całej pełni, przypomi- 
nając Pol. Corr., że tak samo zaprzeczy- 
ła doniesieniu o nadzwyczajnym dodatko- 
wym kredycie na wprowadzenie prochu 
bezdymnego. W każdym razie wiado- 
mość o dymisji barona Bauera, należy 
przyjmować ostrożnie. 


Wybory w Salcburgu. 


Na sobotnich wyborach do Sejmu 
salcburskiego z grupy większej posiadło- 
ści, stronnictwo klerykalne poniosło sta- 
nowczą klęskę. Naprzeciwko listy wy- 


j borczej klerykalnych, była lista koali- 


'cyjna liberalnych i frakcji Lienbachera. 
Wogóle było pięć maudatów do obsa- 
dzenia. Z tych klerykalni pozyskali tyl- 


iko jeden i to tylko wobec szczególnie 


pomyślnych warunków, ponieważ Alojzy 
IIGizl w Saalfelden otrzymał głosy wszy- 
stkich stronnictw. Cztery inne krzesła 
przypadły partjom połączonym, a to w 


Pod przewodnictwem p. Augusta Go-|tym stosunku, że jedno krzesło otrzy- 
rayskiego marszałka powiatu krośnieńskie- | mał przedstawiciel partji liberalnej, trzy 
go, odbyło się tu 6 b. m. Walne Zgro-|zaś członkowie frakcji Lienbachora. Kle- 
madzenie I-go Galis. Tow. dla krajowe-|rykalni, którzy wogóle wszysikiego po- 


go przemysłu tkackiego. 


siądali dotychczas pięć mandatów (z tych 


| informacyj ks. Ferdynand miał 


zesa, zdał obszerne sprawozdanie z 3 


Wilhelma w Anglji. — Wydawca Frank 
furter Journal utrzymujo stanowczo, że 


"7, T. 


piętro. 


Rocznik IL. 


: Cena ogłoszeń: 


Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz AG centów, za nasto- 
pne po $ centów. — Małe ogłoszenia 
na pierwszej stronie ©46D centów taksa 
, Í 4 centy od wyrazu; na ostatniej stro- 
nie AQ «nt. taksa i © cnt. od wyrazu. 
W rubryce „Nadesłane* ZO centów od 
wiersZt. 


. Adres dla telegrzmów: 
„KUBJMEB* — KRAKÓW. 
Bękopiaje Badxkejo nie zwrnań. 

t 


- 


cztery z większej własności), odtąd bę-jterjału do artykułów dziennikarsk. =. 


dą zajmowali 


w Bejmie 
krzesła. 


Książe Ferdynand. 


„Nowoje Wremia* zamieszcza następu- 
jący telegram z Wiednia : 

„Podczas zjazdu rodziny Koburgów w 
Karlsbadzie głównym przedmiotem narad 
były sprawy bułgarskie w związku z py 
taniem, czy książe Ferdynand ma pozo- 
stać nadal w Bofji, czy też powinien 
zrzec się tytułu księcia bułgarskiego ? 
W naradach oprócz członków rodzin 
brali udział: Nacewicz i marszałek dwo- 
ru ks. Ferdynanda. Relacje dzienników 
o wynikach zjazdu są sprzeczne. Według 


postawić pewne warunki i oświadczyć, 
że od przyjęcia i wypełnienia tych wa- 
runków przez rzędców bułgarskich, zale- 
ży jego powrót do Sofji. Między innemi 
książe miał prosić księcia Ernesta Ko- 
burskiego, aby wstawił się za nim w Pe- 
tersburgu i aby za pośrednictwem wyso- 
ko położonych osobistości prosił o uzna- 
nie go jako prawowitego księcia Bułgarji. 
Jeżeli rzecz ta nie da się przeprowadzić, 
w takim razie książe Ferdynand prosić 
będzie ks. Ernesta, aby wstawił się. za 
nim u innych mocarstw; książe gotów 
poprzestać na uznaniu choćby ze strony 
niektórych tylko mocarstw. Książe Er- 
nest miał oświadczyć, że wszelkie podej- 
mowane w tym kierunku próby nie mia- 
iyby żadnych widoków powodzenia, ra- 
dził przeto ka. Ferdynandowi, aby bez- 
zwłocznie zrzekł się tronu. Tym sposo - 
bem książe zamanifestuje swą lojalność 
względem Rosji. (dy zaś potem nadej- 


działem mocarstw, książe Ferdynand bę- 
dzie mógł postawić swą kandydaturę. 
Propozycja ta nie podobała się ks. Ferdy- 
nandowi; książe zamierza nie porzucać 
Bułgarji, jeżeli okoliczności sprzyjać mu 
będą“. 

Naturalnie wiadomości „Nowoie Wre- 
mja“ „trzeba przyjmować z zastrzeże- 
niem. 


Z Niemiec. 


Cesarz niemiecki zamierza po powrocie 
z Norwegji, co nastąpi 27 b. m. udać się 
do Anglji. Prawdopodobnie będzie obe- 
cnym przy zajęciu Helgolandu, jakkol- 
wiek termin tego nie jest jeszcze ozna- 
czony. Właśnie szczegóły tego aktu mają 
być obmyślone w czasie pobytu cesarza 


słowa Bismarcka zupełnie wiernie spisał, 
co mu zaprzecza organ Bismarcka Ham- 
burger Nachrichten. Münchener Allg. Ztg. 
staje w obronie księcia Bismarcka i u- 
trzymuje, że nikt nie ma prawa odebrać 


mu głosu i zabronić wypowiadania swe- 
go zdania. 


Turcja a Kościół bułgarski. 


Bułgarzy, jak wiadomo, dążą oddawna 
do zapewnienia swemu Kościołowi na- 
rodowemu zupełnej samodzielności od pa- 
trjarchy konstantynopolitańskiego. Grec- 
cy dostojnicy kościelni księstwa Buł- 
garskiego wprawdzie nie troszczą się 
już oddawna o głowę Kościoła wscho- 
dniego, ale rząd pragnie zapewnić taką 
samą niezależność Bułgarom zamieszka- 
łym w państwie tureckiem, Z odpowie- 
dniemi wnioskumi zwrócił się bułgarski 
egzarcha do W. Porty, a wielki wezyr 
okazał gore do ustępstw. Przerazili 
się wskutek tego wielce Serbowie i 
Grecy, a rządy belgradzki i ateński, prze- 
słały do W. Porty noty z protestami. 
Sułtan kazał przecież odpowiedzieć na 
nie, że pogranicznym państwom nie wol- 
no się mięszać do spraw wewnętrznych 
Turcji, a za taką należy uważać sprawę 
Kościoła bułgarskiego. Energja podda- 
nych ks, Ferdynanda, lekceważona i po- 
tępiana wielokrotnie, ostatecznie wycho- 
dzi zwykle na ich korzyść. 


Manifest Garaszanina. 


Ukazał się manifest przywódcy serb- 
skiego stronnictwa postępowego, Milutyna 
Garaszanina., Jest to straszne oskarżenie 
rządu i radykalnej partji; stawia im 
ak oczy wierne Źwierciadło ich je- 
anorocznych destrukcyjnych i dezorgani- 
zujących rządów. Specjalnie dia Austrji 
szczególny interes przedstawia jeden ustęp 
manifestu, zarzucający rządowi narażenie 
stosunków międzynarodowych Serbji. 


Nowy przewrot w Ameryce południowej. 


Na porę ogórkową dostarczyła Ame 
ryka południowa, która „przed kilku mie- 
|siącami przypomniała się Europie ptzez 
"rewolucję brazylijską, ponownego ma- 


dzie chwila wyboru nowego księcia z u-* 


tylko dwa] Otóż pogłoski, jakie rozchodziły się od 


pewnego czasu o niepomyślnym stanie 
finansów Rzeczypospolitej argentyńskiej, 
potwierdziły się w zupełności. Nietylko 
publiczne, ale nawet prywatne zukłady 
finansowe albo już zawiesiły wypłaty, 
albo też blizkie są upadku. Powodem 
katastrofy w państwie, którego finanse z 
początkiem bieżącego lat dziesiątka w 
świetnym znajdowały się stunie, była 
gorączkowość, z jaką rząd i osoby pry- 
watne rzuciły się do spekulacyj i przed- 
siębiorstw ekonomicznych, czyli, mówiąc 
po galicyjsku, do „grynderki*, Zapatru- 
jąc się na wzory państw zachodnio-euro- 
pejskich i Stanów zjednoczonych Ame- 
ryki północnej, starano się Rzeczpospo- 
litę w kilku latach doprowadzić do tak 
kwitnącego stanu, jaki tylko może być 
owocem pracy systematycznej wieln lat 
dziesiątków. Pożyczano więc nieustannie, 
lnie myśąc o spłacaniu długów; wydawa- 
no różnego rodzaju banknoty, papiery 
kredytowe, ceduły państwowe, prowin- 
cjonalne, miejskie, kolejowe itp. Liczba 
ich stała się z czasem tak wielką, że 
zalała wszystkie giełdy. Nic dziwnego, 
że kurs papierów argentyńskich ciągle spa- 
dał. Dziś notują je na giełdach tylko no- 
minalnie, bo sprzedać ich nikt już nie 
może, zwłaszcza od czasu, kiedy mini- 
ster skarbu Uribaru, po którym spodzie- 
wano się choć częściowej naprawy złe- 
go, złożył tekę, a jego miejsce zajął 
prezydent banku narodowego Pacheco, 
który już dawniej był ministrem skarbu 
i uchodzi za jednego z głównych spraw- 
ców bankructwa. 


Szakir baszas 


Jak óonoszą z Konstantynopola , były 
tymczasowy gubernator jeneralny Krety, 
Szakir basza, otrzymał od Porty pole- 
cenie załatwienia sporów o prawo do 
pastwisk, które niedawno na granicy tu- 
recko - czarnogórskiej doprowadziły do 
krwawych starć i wytworzyły trwałe 
rozdraźnienie umysłów w (łórne:  Al- 
banji. W  czynnościacł «tych pomagać 
będzie Szakirowi baszy reprezentant rzą- 
du ezarnogórskiego. 
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Ankieta teatralna. 
No 15 lipea. 


Na ostatniej sesji sejmowej polecił Sejm 
Wydziałowi krajowemu, aby celem popra- 
wienia istniejących stosunków sceny pol- 
skiej we Lwowie i Krakowie, utrwalenia jej 
pomyślności i należytego rozwoju nadal, 
zwołał odpowiednią ankieię, z obrad tej 
ankiety zdał sprawozdanie i ewentnalnie 
przedłożył wnioski na najblikszej sesji + 

Wydział krajowy pragnąc, ażeby ankie- 
ta za zebraniem się swem znalazła już przy- 
gotowany substrat do obrad, zaprosił komi- 
taty teatralne we Lwowie i Krakowie, tu- 
dzież posła hr. Władysława Kosiebrodskie= 
go, na którego wniesek powziął Sejm po- 
wyższą uchwałę, —do wypracowania kwest- 
jonarza. Otrzymane dane zestawił Wydział 
krajowy w jednym kwestjonarzu, który słu- 
żyć będzie za podstawę obrad ankiety. 

Ze wsględn na poruszoną kwestją obję- 
cia teatrów we Lwowie i Krakowie, a wzglę- 
dnie tylko pierwszego w zarząd kraju, za- 
jat się również Wydział krajowy sbadaniem 
odnośnych materjałów i dat z innych tea- 
trów, zostających w administracji publi- 
cznej. i 

W skład ankiety, która zbierze się we 
czwartek 17 b. m. o godz. 6 wieczór w 
sali radnej Wydziału krajowego, zaproszeni 
zostali pp.: członkowie Wydziału krajowego 
dr. Franciszek Hoszard, dr. Adam Jędrze- 
jowicz, Tadeusz Romanowicz i Antoni hr. 
Wodzioki, dalej posłowie Sejmu: Stanisław 
hr. Badeni, Władysław hr. Koziebrodzki, 
dr. Adam Asnyk, Dawid Abrahamowicz, 
prezydenci miast Lwowa i Krakowa: Edmund 
Mochnacki i dr. Feliks Szlachtowski, dalej 
redaktor Czasu p. Stanisław Kożmian, dy- 
rektor bibljoteki Jagiellońskiej dr, Ka- 
rol Estreicher, redaktor Gazety Lwowskiej 
Adam Krechowiecki, Michał Bałucki, Józef 
Blizińeki, Władysław Łoziński, Zygmunt 
Sawczyński, Adolf Wjegiołowski, prof. dr. 
Bronisław Radziszewski, prof. lwowskiego 
konserwatorjum Towarzystwa muzycznego 
Stanislaw Niewiadomski i dyraktor Tow. 
oficjal. pryw. Romuald Makarewicz. 

Ankiecie przedłożony zostanie następują= 
cy kwestjonarz: 

l. Czy teatr ma pozostać, jak dotąd, 
przedsiębiorstwem prywatnem, przez kraj 
subwencjonowanem, czyli też ma przejść su- 
pełnie pod zarząd krajowy? 

, Czy objęcie w administrację kraju, choć- 
by tylko teatru we Lwowie, jest wskasa- 
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nem i czy dla funduszu krajowego nie przed- |zwołał, celem wszechstronnego zbadania 
stawia zbyt wielkiego ryzyka? stosunków narodowej sceny ruskiej, odpo- 

2. W razie pozostawienia nadal stanu] wiednię ankietę i z obrad tejże na najbliż- 
dotychczasowego, jak daleko ma sięgać i|szej sesji sejmowej zdał sprawę, o ile teatr 
jak ma być wykonywane prawo dozoru|ruski zasługuje na podwyższenie rocznej 
Wydziału krajowego nad teatrem, jako in- |stałej subwencji z 6000 na 10.000 złr.? 
stytucją przez kraj subwencjonowaną ? W wykonaniu tej uchwały postanowił 

8. Jeżli prawo nadzoru ma być i nadali Wydsiał krajowy również zwołać ankietę, 
wykonywane przez komitety artystyczne, | która zbierze się w sali radnej Wydziału 
z ilu i jakich ozłonków mają się składać? |krajowego w piątek dnia 18 b. m. o go 
ezy członkowie ci mają być stale mianowa |dzinie 6 popołudniu. W skład tej ankiety 
ni, czy tylko na pewien czas (np. na 6|zaproszeni zostali pp.: członkowie Wy- 
lat?) Czy nie należałoby im nadać ściślej-|działu krajowego: dr. Damian Sawczak, 
szej organizacji? Czy nie należałoby im za-| Antoni hr. Wodzicki. posłowie sejmowi dr. 
pewnió większego wpływu na kierownictwo | Stanisław hr. Badeni, Juljan Romańczuk, 
artystyczne teatru, co do repertoaru, reży-|dalej dyrektor seminarjum nauczycielskiego 
serji, unormowania stosunku dyrekcji dof Zygmunt Sawczyński, prof. uniwersytetu 
aktorów i t. p. w jaki isposób skreślić bli: fdr. Aleksander Ogonowski, dyr. gimn. ks. 
kej ich kompetencje? Bazyli Ilnicki, kupiec Michał Dymet, prof. 

4. W jaki sposób unormować wypłatę | gimn. Anatol Wacłnianin, prof. gimn. Mi- 
subwencji ? chał Polański, prof. gimn. dr. Juljan Ce- 

a) Czyli dla lepszej i skuteczniejszej kon- | lewicz, prof. uniw. dr. Emil Ogonowski i 
troli nie należałoby raz na zawsze posta |dr. Eugenjusz Oleśnicki, 
nowić, że subwencja nie będzie nigdy wy- 
płucang z góry, lecz z dołu, po upływie 
półrocza lub kwartału. 

b) Czyli nie byłoby wskazanem odma- 
wiać wypłaty odpowiedniej części subwencji 
za przedstawienia, nie odpowiadające wy- > 
maganiom pod jakimkolwiek względem ? w Krakowie. 

e) Czy w celu podniesienia poważniej- 
szych działów sztuki scenicznej, nie nale-| Drugi dzień obrad Zjazdu chirurgów roz- 
żałoby postanowió, że subwencja przezna ' | począł się znakomitym wykładem dra Ziem- 
czona dotąd na dramat i komedję wogóle, |bickiego ze Lwowa, który mówił na temat: 
ma być używaną na wsparcie dramatu i „Przyczynek do leczenia tetniaków*, z 
poważniejszej komedji ? przedstawieniem chorych. Rozprawie tej to 

d) Czyli nie wypadałoby dyrekcji tea- warzyszyła gorąca dyskusja. Następnie 
tru lwowskiego postawić warunku, że sub- przedstawił docent dr. Bossowski: „Przy- 
wencja na operę polską tylko wtedy będzie padek tętniaka" (carotis internae), opero- 
wypłaconą, jeżeli opera będzie rzeczywiście wany przez siebie przed tygodniem. 
złożona wyłącznie ze sił swojskich. Z kolei referowali dr W. Łepkowski z 

e) Czy nie wypadałoby wypłaty subwen- | Krakowa : „O leczeniu miejscowej gruźlicy 
cji uczynić zawisłą od warunku przedkła- | ;odoformem i balsamem peruwiańskim*, o- 
dania rachunków z administracji teatralnej?|rąz dr. Szuman z Torunia: „O leczeniu 

f) Czy w celu ułatwienia przedsiębior- ciąży pozamacicznej“. 
stwa teatralnego uzdolnionym ludziom z Przedpołudniowe posiedzenie zakończył 
mniejszym kapitałem, nie należałoby jakąś prof. Rydygier referatem: „O wycinaniu 
część subwencji i jaką, przeznaczać na za- macicy“. 
kupno dekoracyj, garderoby, bibljoteki tea- 
tralnej, instrumentów muzycznych dla or- 
kiestry, co wszystko stanowiłoby własność 
nie dyrekcji, lecz krajowego funduszu tea- 
tralnego ? 

g) Czy nie należałoby pewnej części 
subwencji używać na coroczne zakupna 
prac oryginalnych i tłumaczonych, które 
byłyby wspólną własnością teatrów w Kra-| * Hamburg dnia 10 lipca. — Po dłu 
kowie i we Lwowie? giem milczeniu odzywa się także nasze To. 

h) Czy w celu zachęcania autorów dra- | warzystwo, aby pokazać, że jeszcze istnie 
matycznych do pisania oryginalnych sztuk je. Przyczyną główną milczenia był po naj 
polskich a zwłaszcza poważniejszych, nie większej części strejk we wszystkich gałę - 
należałoby od czasu do czasu wyznaczać | „jach pracy i z nim połączone bezrobocie. 
ze subwencji jakiejś kwoty na premje za | Wskutek tego wielu znów do swej siedziby 
utwery dramatyczne rzeczywistej wartości ? wyjechało i przez to na zgromadzenia To- 

i) Czy osobne stypendja dla wyjątkowo warzystwa bardzo mało członków uczęszcza 
uzdolnionych artystów dramatycznych do |łg, Ci, co tutaj pozostali, można powiedzieć, 
podróży i do kształcenia się za granicą, |;g po części opieszale sobie w tym wzglę 
mogłyby przynieść jaką praktyczną korzyść | dzie postępowali. W tym miesiącu urządza 
dla rozwoju sceny ? Towarzystwo na rocznicę istnienia swego 

k) Czy w celu wyrobienia nowych sił wycieczkę parowcem (dzień i miejsce pó- 
artystycznych dla dramaiu i komedji, nie źniej podamy). Prosimy zatem członków 
byłoby rzeczą pożądaną, założyć choćby w | Towarzystwa, aby dzień ten uczcili swem 
jak najskromniejszych rozmiarach osobną przybyciem i przez to pokazali, że jeszcze 
szkołę dramatyczną, w którejby początku - są wielbicielami patrona naszego Towarzy- 
jących artystów kształcono w sztuce sceni-ļ stwa, Każmierza Wielkiego. Będzie to chlu 
cznej a przedewszystkiem uczono czystej i|bą dla nas, że drugim Towarzystwom nie 
poprawnej dykcji ? ustępujemy. — W krótkim czasie spodzie- 

1) Czy nie 'należałoby zastrzedz Wydzia- |wamy się tutaj przybycia księdza Polaka 
łowi krajowemu pewnego wpływu przy na-|z Galicji, na stałe osiedlenie w Hamburgu 
danin przedsiębiorstwa teatralnego i żądać|przy kościele św. Michała. Po największej 
vd przedsiębiorcy, aby przed objęciem tea |części stało się to za staraniem Towarzy- 
tru wykazał swoje uzdolnienie, a nadto dał|stwa „Kaźmierza Wielkiego“, które na ten 
jakieś gwarancje, że ma stósowny do pro-|cel urządziło składki. Mamy już przeszło 
wadzenia przedsiębiorstwa kapitał? Czy|200 marek i dalej jeszcze składać się bę- 
nie możnaby zastrzedz z góry, że subwen-|dziemy, a pieniędze te złożone są u pro- 
cję krajową otrzyrmywać będzie tylko taki|boszcza tutejszego księdza Harlinga, który 
kandydat, którego Wydział krajowy uzna|bardzo się tą sprawą zajmuje, za co mu 
za odpowiedniego zarówno co do uzdolnie- |serdeczne dzięki. Członków stałych mamy 


Il Zjazd chirurgów polskich 


Kronika zamiejscowa. 


POLACY NA OBCZYŹNIE. 


KUBJER POLSKI, dnia 17 Lipca 1890 r. 


zebrania a ci powinni być najpierwsi, bo by|nych kilka piosenek na dwa głosy, których 
dobry przykład innym członkom przez to |treść jak i oddanie tychże każdego wzruszyć 
dali. Bo co nas Polaków na obczyźnie łą- | musiały. Pan dr. Zaremba, burmistrz mia- 
czy? Wzajemna miłość dla Ojczyzny i Ko- |sta Dąbrowy, powitał nauczycielstwo w imie- 
ścioła naszego! Oby te słowa dostały się|nin miasta x całą serdecznością, wyrałając 
do serc tych wszystkich, którzy są opiesza -|przytem tak od siebie, jak i w imieniu 
li. Daj Boże, aby życzenia nasze w każdym | miasta i całego kraju uznanie dla pracy, 
względzie się ziściły. Roczne sprawozdania | której nauczycielstwo z całem poświęceniem 
Towarzystwa prześlemy po rocznicy Towa „się oddaje. Pan Nowicki, w imieniu od- 
rzystwa. Zasyłamy Szanownej Redakcji ja- |działu pedagogicznego, podziękował p. bur- 
ko i wszystkim Rodakom serdeczne pozdro- | mistrzowi za tak serdeczne powitamie i za- 


nis, jak i oo do środków materjalnych ? 


około 78. Gdyby tylko Szanowni członko 


wienie, a inne pisma polskie prosimy o po- 

wtórzenie 

Zarząd Towarzystwa „Kaźmierz Wielki* 
w Hamburgu. 


KURJER LWOWSKI. 


* Ankieta konwersyjna w sprawie uregulo- 
wania finansów krajowych zebrała się w 
dniu wczorajszym pod przewodnictwem mar- 
szałka krajowego. 

* Rektorat politechniki lwowskiej ogłasza 
konkurs do dnia 15 sierpnia b. r. celem 
obsadzenia posad asystentów przy katedrach 


'|architektury, budowy dróg, budowy koleji 


i tunelów, teclimologji chemicznej, tudzież 
geodezjów przy szkole politechnicznej. Po- 
sady, z któremi połączone jest wynagro- 
dzenie w kwocie rocznych 600 złr., będą 
nadane przez kolegjam profesorów na czas 
od 1 października 1890 po koniec wrze- 
śnia 1892 roku. Pierwszeństwo mieć będą 
kandydaci, którzy uzyskali świadectwo dru- 
giego egzaminu rządowego. Podania o po- 
sady, wystosowane do kolegjnm profesorów 
szkoły politechnicznej i zaopatrzone w po- 
trzebne dokumenta, tudzież w dowody do- 
kładnej znajomości języka polskiego, nale- 
ży wnieść do rektoratu przed upływem ter- 
minu konkursowego. 

* Wydział Towarzystwa Wzajemnej po- 
mocy uczestników powstania polskiego z r. 
1863/64 uprasza pp. delegatów i członków 
Towarzystwa, aby wszelkie pisma i prze- 
syłki, z powodu wyjazdu sekretarza Towa- 
rzystwa Ignacego Kurniewicza na czas dłaż- 
szy — chcieli wysełać pod adresem „Lu- 
dwik Zielonka ul. Ossolińskich 1. 15 we 
Lwowie*. 

* Ze sprawozdania „Macierzy Polskiej“ 
za rok ubiegły, dowiadujemy się, że insty- 
przodująca od szeregu lat usiło- | 
waniom około podniesienia oświaty ludowej 
w kraju naszym a tem samem rozszerzania 
użytecznych wydawnictw ludowych, wydała 
w r. 1889 6 książeczek: 1) „Pielgrzyma 
w Dobromilu* (drugie wydanie), 2) „Pana 
Tadeusza“ (drugie wydanie w 20 000 egz.), 
3) „Żywot hetmana Jana Tarnowskiego“ 
przez Walczakiewicza, 4) „Pieśń o ziemi 
naszej* Wincentego Pola, 5) „O chowie 
inwentarza* dra Krzeszyńskiego, 6) „Opie- 
ka gromadzka*, powiastka przez Rawi- 
czankę. Rozpowszechnianiem wydawnictw 
„Macierzy“ trudniło się 105 delegatów. 
Między innemi wydaje ona pismo tygo- 
dniowe dla ludu Niedziela i kalendarz lu- 
dowy. Bilans „Macierzy Polskiej* wynosił 
w roku ubiegłym 8801 złr. 46 et w roz 
chodach. Fundusz żelazny „Macierzy“ wy- 
nosi po dziś 34.036 złr. 33 ct. 

* Stopień magistrów farmacji na uniwer- 
sytecie lwowskim otrzymali: Bibring Mau 
rycy, Biliński Karol, Czerwiński Eug., 
Skerl Karol, Czamarnik Włod., Skórewicz 
Włodz., Glazór Tad., Górny Jan, Gold- 
mann Ernest, Kozakiewioz Franc., Kozak 
Joachim, Klahr Szymon, Madeyski Józef, 
Rechen Jakób, Rosenstok Michał i Serwa- 
cki Adam. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* Przemyśl dnia 14 lipca. — Redakcja 
Przewodnika Przemysłowego, pozostająca 
pod kierownictwem fachowego technika 
(Marcelego Pileckiego), postanowiła założyć 
muzeum przemysłowe. 

* Dąbrowa dnia 13 lipca. — Walne 


pewnił, że nauczycielstwo pod sztandarem 
pracy i poświęcenia nadal kroczyć będzie, 
by zgotować lepszą przyszłość dla kraju; 
a zwracając się mowca do dziatwy szkol- 
nej, podziękował jej za powitanie tych, 
którzy dla jej dobra pracują. Wreszcie po- 
dziękował ks. kan. Kozikowi za przybycie, 
wyrażając przytem, iż ks. kan. Kozik jest 
prawdziwym przyjacielem szkolnictwa, na 
co tenże odpowiedział, iż tem bardziej idzie 
z szkolnictwem ręka w rękę, bo o ile po- 
znał szkoły, to wszystkie wychowują mło- 
dzie% w kierunkr. religijno-morainym. Po 
odczytaniu protokołu z poprzedniego wal- 
nego zgromadzenia, przedstawił p Migdał, 
w jaki sposób ma być udzielana nauka ry- 
sunków w szkole ludowej, by celowi od- 
powiadała. P. Dusza zaś wskazał przebieg 
nauki rachunków na 3 i 4 roku nauki. Na 
stępnie na wniosek p. Młynarskiego, po za- 
łatwieniu spraw kółek pedagogicznych, ten 
sam Wydział oddziału pedagogicznego zo- 
stał i na rok przyszły przez aklamacją do 
dalszej czynności powołany Po załatwieniu 
spraw na porządku dziennym będących, 
spędzili uczestnicy przyjemnie chwil kilka 
przy wspólnej uczcie, urządzonej z fundu- 
szów miasta, za co miastu Dąbrowie od 
dział Towarzystwa pedagogicznego składa 
staropolskie „Bóg zapłać!“ 

* Tarnów dnia 14 lipoa. — Kuratorja 
Bursy św. Kazimierza w I'arnowie pod ko- 
niec roku szkolnego 1889/90 podaje do pu- 
blicznej wiadomości za pośrednictwem na 
szem następujące sprawozdanie: 
szkolny 1889/90 wniosło podania o przy- 
jęcie do Bursy 147 uczniów. Z tych od 1 
września przyjętych mostało 51; w ciągu 
roku szkolnego opuściło zakład już to do- 
browolnie, już to przez wydalenie 10 u- 
czniów, przyjętych zaś zostało 7. Z koń- 
cem więc roku szkolnego było w zakładzie 
48 uczniów. Wynik klasyfikacji: 2 uczniów 
złożyło egzamin dojrzałości, a jeden z nich 
z odznaczeniem; 14 ucz. otrzymało stopień 
pierwszy z odznaczeniem i kilku z nich o- 
trzymało nagrody i dyplomy pochwalne, 


KURIER KOLEJOWY. 


* Awans na kolei państwowej. (C. d) Z 
niższych urzędników awansowali z płacą 
1100 złr.: Jan Haliszek werkmistrz (Sta 
nisławów). Z płacą 1000 złr : Józef Hmiń 
ski werkm. (Stanisławów). 2 płacą 850 złr.: 
Jan Zabawski werk. (Stanisławów). Z pła- 
cą 800 złr.: Mikołaj Wiktorczyk maszynista 
(Stryj), Paweł Waldecker maszynista (Sta- 
nisławów) Z płacą 700 złr.: Maksymilian 
Komlanz werkm. (N. Sacz), Adolf Jettmar 
maszynista (Czerniowce), Franciszek Śwozill 
werkm. (Sopów). Z płacą 650 złr.: Bruno 
Kozaczyński (Zagórz), Ferdynand Jagla 
(Dobromil), Ludwik Stangenberg (Stanisła - 
wów), Józef Musial (Zagórz), Ignacy Sedla- 
czek (Krościanko), Fyyderyk Becker (Czer- 
niowce), Józef Weber (Lwów), Jakób Miil 
ler (Stanistawów), Karol Tota (N. Sącz), 
Karol Kopetzky (Żywiec), Franciszek Przy - 
bylski, (Zagórz), Jan Iżycki (Zywiec), 
Franciszek Jaskołowski (Zagórz), Tadeusz 
Krolicki (Kołomyja), Adolf Tellek (Nowy 
Sącz), Władysław Kałuski (Lwów), Ernest 
Zellner (Nowy Sącz), Wincenty Ziarkie- 
wicz (Stanisławów). 

Z płacą 600 złr.: Jan Lang Czernio 
wce), Matjasz Fastnacht (Zagórz), Włady - 
sław Piasecki (Chyrów), Józef Rybacki (N. 


Drugą uchwałą, powsziętą również w roku|wie wszyscy, albo tylko połowa ich regu- 
zeszłym, polecił Sejm Wydziałowi krajo-|larnie na zebrania Towarzystwa uczęszczać 
wemu, ażeby w porozumieniu z artysty-|chciała, jakby to było pięknie i chwale 
czną komisją, już w łonie ruskiego litera- |bnie dla nas? Nawet członkowie ze zarzą- 


zgromadzenie członków oddziału Towarzy-| Sącz), Karol Podolski (Kraków), Franciszek 
stwa pedagogicznego tarnowskiego, odbyło] Pock (Lwów), Józef Kestel (Czerniowce), 
się w Dąbrowie dnia 22 czerwca b. r. W|Franciszek Ludwig (Czerniowce), Herman 
sali szkolnej odświątecznie przystrojonej, | Müller (Czerniowce), Dawid Eisler (Lwów), 
Józef Schauer (Stanisławów), Antoni Niko 


ckiego Towarzystwa 


„Besida* istniejącą, | du są niektórzy obojętni w uczęszczaniu na 


odśpiewały dzieci na powitanie zgromadzo- 


m 
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rowiez (Czerniowce), Wawrzyniec Jokach 
(Lwów), rienryk Bemhard (Stanisławów), 
(Dok. nast.) 


KURIER EKONOMICZNY. 


* Dla węgierskich dystylarń nafty przy- 
bywa jedua bardzo wielkiej doniosłości po- 
moc. Rząd węgierski ma przedewszystkiem 
na oku Źródło dochodu z podatku konsum- 
cyjnego od nafty ; dlatego też stara sie 
wszędzie i xawsze przyjść swym producen. 
tom na rękę. Jednym z najważniejszych 
artykułów chemicznych dla fąbryk nafty 
jest kwas siarkowy, który od dłuższego 
Czasu wzrósł nieproporcjonalnie w cenie, a 
to dlatego, że fabryki tego kwasu nie zdo- 
łały zaspokoić popytu. 

Zwiększona produkcja nafty wywołała 
naturalnie większy popyt o kwas siarko 
wy, którego znaczną ilość sprowadzać ini- 
siano z Niemiec. Węgry posiadają bogate 
pokłady rud, kwalifikujących się do fa- 
brykacji kwasu siarkowego. 

Stworzyć u riebie wielką f1brykę kwasu 
siarkowego, założyć odpowiednie towarzy - 
stwo, było dziełem, które z inicjatywy mi- 
nisterstwa handlu szybko zostało Przepro. 
wadzone. Dystylarnie węgierskie odniosły 
się do rządu z przedstawieniem, że w ich 
interesie byłoby, aby w kraju powstała 
fabryka kwasu siarkowego Minister Barosz 
zwołał natychmiast ankietę (jak wiadomo, 
rząd węgierski nie przedsiębierze żadnej 
akcji w kierunku handiu lub przemysłu, 
nie zasiągnąwszy opinji bliżej interegowa 
nych; w ten sposób usuwa się teoretyczne 
zapatrywania zielonego stolika na drugi 
plan), której rezultat był bardzo po- 
myślny. > 

Jak donoszą dzienniki węgierskie, za- 
wiązało się w Pesacie węgierskie akcyjne 
towarzystwo wyrobu kwasu siarkowego, na. 
wozu i innych chemicznych produktów, z 
kapitałem akcyjnym 3 milj. złr. Do ku- 
powania akcyj otrzymały także zaprosze- 
nie niektóre galicyjskie dystylarnie nafty. 


MIANOWANIA. 


* Rada szkolna krajowa zamianowała tyimczaso- 
wego nauczyciela Juljana Haszkowskiego, w Jusko- 
wicach, stałym nauczycielem szkoły etatowej w 
Juśkowicach; tymczasowego nauczyciela Stanisła- 
wa Bernadego, w Polance, stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Polance; stałego nauczyciela 
Franciszka Prażniewskiego, w Wólce turebskiej, 
stałym nauczycielem szkoły ctatowej w Turbji; 
stała nauczycielkę szkoły pospolitej żeńskiej, Ma- 
rje Gołębiowską, w Tarnowie, stałą nauczycielką 
szkoły wydziałowej żeńskiej w Tarnowie. 


KURJER WIELKOPOLSKI. 


* Gnišsno d. 13 lipca. — Konsekracja 
Biskupa - Sufragana dla archidjecezji gnie 
źnieńskiej, ks, Antoniego Andrzejewicza, 
nastąpi, jak już donieśliśmy, w niedzielę 3 
sierpnia w oktawę patronki, św. Kunegun - 
dy i to w tumie gnieźnieńskim. Konsekra- 
torem będzie najprzew. Biskup chełmiński 
ks. Leon Redner, a asystentami dwaj Bi- 
skupi-Sufragani z bliskości. Od lat 100 nie 
pamięta katedra gnieźnieńska konsekracji 
biskupiej. Ostatni sufragani, ś. p. księża 
Biskupi Cybichowski, Rodziszewski, Kowal 
ski, Siemieński, Gembart, nis odbierali sa- 
kry biskupiej w Gnieźnie. -— W poniedzia- 
łek grono profesorów gnieźnieńskich tak o 
becnych, jak i dawniejszych, którzy w semi- 
narjum tem pracowali, lub pracują, wspól- 
nie z ks. regensem Andrzejewiczem wrę- 
czyło mu w podarunku pierścień biskupi, 
który ks. Biskap-Nominat z rozrzewnieniem 
i wdzięcznościa, jako wyraz miłości swych 
kolegów przyjął, Na ten akt przybył do 
Gniezna z Poznania ks. prof, dr. Ignacy 


| Warmiński. 


KURIER WARSZAWSKI. 


* Czytamy w „Medycynie*: Ogleędziny 
pośmiertne, dokonane na zwłokach znako- 
mitej artystki Wisnowskiej, wykazaly ranę 
pistoletową kalibru średniego. Kula weszła 
do ciała w punkcio oddalonym od środka 
ciała o 16 centymetrów tuż pod lewym 
gruczołem piersiowym ; przeszła pod mię- 
śniem wielkim piersiowym (m. peotoralis 
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EDMUNDA S. NAGANOWSKIEGO. 


(Ciąg daiszy). 
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— Ile za ten obraz? 
— Tysiş6 pięćset franków, punie. 


początku wiosny. Tak, tak, było to póź- 
nym wieczorem, bałem się kupić od nie- 
znajomej, ale się wylegitymowała papie- 
rami, mówiła, że to na zapłacenie ko- 
mornego, czy coś w tym sensie. Zresztą 
dała mi swój udres... 

— A! czy możnaby wiedzieć ten a- 
dres? 

Handlarz obrazów i osobliwości z pod 
Panteonu spojrzał badawczo na nabywcę 
i kładąc rękę na jego ramieniu, rzeki 
z zaufaniem : 

— Owszem, dum panu jej adres. Pan 
przecież rozumiesz, że kupując ten obraz, 
zachowałem wszystkie przepisy ostrożno- 
ści! Patrz pan, tu oto jest zaciąg w książ- 


Olejny obraz przedstawiał młodą matkę, |ce: Madaine Godaud, 56, rue Vanneau. 


jakby dziewczę, w białej sukni siedzącą 


— Dziękuję panu. A więc dziś jeszcze 


ną stopniach werandy przed białym dwor-| proszę mi odstawić obraz do hotelu. Dzień 
kiem ustronnym, których się kryje tyle wł dobry. 


czarujących okolicach Alp nadmorskich. 
Bawiła się z drobną dzieciną, lecz oczy 


I nabywca oddalił się pośpiesznie. 
— Agent policyjny? czy co? — mru- 


i chciałbym wiedzieć... to jest, znałem 
kogoś... czy pani sobie przypomina ? 
— Toż 


zumiejąc pytania. 

— Na kogo? 

— A cóż panu do tego? — odparła 
opryskiiwie. — Obraz? obraz był jej 
własny, każdy to mógł poznać odrazu! 
Nie sprzedała go na zbytki, ho! ho! Ja 


— Pani sprzedałaś portret... to jest|ze szpitala przynieśli przedwczoraj, 'i je- 
obraz, temu rok — rzekł nieśmiało — Į szcze... , 


Nie wiedzieć jak i kiedy przekupka 
byłaby skończyła swe opowiadanie i żale, 


patrzę na nią co dzień, na|gdyby jej Guilmet nie przerwał, dając 
biedotę ! — zawołała prostaczku, nie ro-|luidora : 


— Może pani będzie tak łaskawą — 
rzekł z wyszukaną grzecznością, jaka 
musiała skaptować dobre względy Pary- 
żanki z ulicy Vanneau, i tak dobrą, przy- 
gotować mi dużą, bardzo dużą pakę po- 
marańczy... a jabym tymczasem chciał 


sprzedałam, bo jej wstyd było i rozstać zobaczyć państwo. . . to państwo? Gdzie 
się z malowidłem nie mogła; bo, widzisz, | 97! mieszkają ? 


mój ładny panie, to dziewczę w bieli, to 


— Tysiączne dzięki! tysiączne dzięki, 


ona; a to dziecko, to jej kruszyna, co|mój ładny panie! — zawołała uradowa- 
nie żyje: a kromki chleba nie było, nie |na z niezwykłego klijenta. — Szóste piç- 
było nici, ani igły, ani tasiemki, praco-|tro, na poddaszu, na lewo... są oboje 
wać nie mogła i jakby umarła, to.. w domu, tyłko jego, to jakby nie było! 

— Kto? — zawołał, chwiejąc się w o-|Zaraz dam panu resztę z 20-stu fran- 


był daleko. Skoczył do dorożki i kazał 
się zawieść na ulicę La Harpe. 

Tu, w skromnym apartamencie ume- 
blowanego hotelu mieszkał dawny jego 
przyjaciel, dziś kończący ostatni rok me- 
dycyny. 

— Henryk! — zawołał z zdziwieniem 

i radością młody brunet o bladej twarzy 
i melancholijnych oczach. 
Jak się masz, mój drogi Pawle! 
Wczoraj dopiero wróciłem z Mostaga- 
nem i... i wiesz co? Dzisiaj! wielki 
Boże! 

— Cóż tobie? siadaj — rzekł Paweł, 
podsuwając zdyszanemu fotel. 

— Słuchaj! Znasz moje dzieje serco- 
we — rzekł Henryk, usiłując mówić 
spokojnie, pamiętasz Anetkę Breską? 

— Pamiętam. No i cóż? Wyszła za 
mąż | 

— Ty wiesz o tem! A naturalnie l 
sam ci opowiadałem. Wiesz za kogo? 

— Nie, nigdyś mi nie powiedział, 


jej patrzyły na stropy północnego pod-!knął handlarz, śledząc znikającego w u- 
zórza, jak gdyby je przebić chciały i pojlicy. —- Zobaczmy jego nazwisko... 
ta niemi znaleźć przedmiot, cel pożą-| „Henri Guilmet, Ingénieur, 8 rue Delbet". 


ałupieniu. ków... powiedzmy, dwa kilo? co? 
— A co to pana obchodzi! — ciągnę-* Ale Henryk nie słuchał już, wszedł w 
ła dalej przekupka. — Wy, panowie, [bramę domu i wbiegł na brudne, wązkie 


nie dbacie o nędzę opuszczonych ko 


Wtedy Guilmet opowiedział przyjacie- 


schody. Dopiero na czwartem piętrze za-|]owi ostatnie chwile swoje w dworku 


lany. 


Ba! człowiek, jak inni — tylko ciekawy. 


— Otóż pieniądze — rzekł młody męż-| Tysiąc pięćset franków! bardzo dobrze. 
szyzna, o twarzy spalonej żarami słońca, |zapłaciłem za to płótno sto trzydzieści ! 


» gładkiem czole zadumanem. 


Tymczasem Henryk Guilmet śpieszył 


— Kto panu przyniósł ten portr.., ten fna ulicę Vanneau i wkrótce stanął przed 
braz? — dodai pytająco, wręczając swój |nrem 5Ń6-tym. 


«dres handlarzowi. 
— Stara kobieta jakaś — odparł ten- 
e obojętnie. — Będzie temu... 


— (zy tu mieszka pani Godaud? 
— Ju jestem nią — odpowiedziała ko- 


hm,|bieta w wieku, wychodząc z sklepiku 


aoże koło roku, z końcem zimy, czy naļ warzyw i owoców. 


biet... tak długo, jak sami żyjecie do- trzymał się: Miałże iść dalej? Nie wąt- 


brze, macie zdrowie i pełne kieszenie 
pieniędzy! Jak potem na was samych 
ciasnota przyjdzie, to kto was bierze w 
opiekę, tylko my głupie, biedne kobiety! 
Ja prosta kobieta, ale mnie wstyd 
byłoby patrzeć na ludzkie stworzenie, co 
sobie palce suszy na kawał chleba dla 
siebie, a na dobre rzeczy dla nic-warte- 
Igo, jak ten niedołęga mąż jej, co go tu 


pił, że nieszczęśliwą była Anetka, choć 
nie rozumiał zmiany w jej młodem ży- 
ciu. Gdyby się jednak mylił? A gdyby 
się nie mylił!.. tomci większa racja, by 
najostrożniejszą zachował delikatność. 

— Ha! wiem, co zrobię! — zawołał 
i zbiegł na dół czemprędzej. 

— Panie! panie! pomarańcze, reszta ! 


— wołała za nim przekupke, ale on już? 


pod Clamart, swą rozmowę z matką A- 
netki, powątpiewania swe i rezygnacją, 
wreszcie wyjazd do Algierji i powrót. 
Z świetną karjerą zapewnioną stanął 
wczoraj w Paryżu; dziś, przypadkiem, 
zobaczył blizko Panteonu portret, poznał 
twarz i postać... i oto, CZ6g0 się od 
przekupki dowiedział ! 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


| 
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pace 


? 
major), weszła do jamy płucnej pomiędzy łotrzykowi przewróci się A. głowie od tej 
3 a 4 żebrem i przeszyła dolny brzeg le-| „sławy“, niejeden pragnie być tak „wiel- 
wego górnego zraza płucnego. Przebiła ;kim*, jak Pranzini, Prado i inni. Nie trze- 
przednia ścianę sercową obok tętnicy wień-| ba nigdy draźnić zwierzęcia, które drzemie 
cowej serca przedniej (art, coronaria cordis ; w człowieku nieszlachetnym, a takie zaj- 
anterior) i dostała się do lewej komórki mowanie się zbrodniarzami draźni owa bête 
serca. Następnie przebiła tylną serca Ścia-, humaine Zoli, pobudza ją do naśladowni- 


nę i ntkwiła w kregosłupie pomiędzy 6 A! etwa. 


7 kręgiem szyjowym. Kierunek, jaki kula 
przybrała, był: od lewej ku prawej stronie 
i od dołu ku górze. W osierdziu znalezio 
no funt, a w opłucnej przeszło 2'j funta 
skrzepów krwi. Rana miała średnicy 8 mi- 
limetrów. Pomijamy inne szczegóły które 
oględziny te wykazały, dodamy tylko, iż 
w samym szczycie prawego płuca znale- 


siono zagojoną kawernę wielkości orzecha j 


zawierająca masę kompletnie | 


tureckiego, 
zwapniała. 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* Będzie utworzona na tutejszym uniwer 
sytecie nowa katedra fizjologji. Obejmie ja 
prof. lixner, długoletni asystent ustępują -| 
cego profesora Briickego. — Instytut hig 
jeniczny prof. Grubego otrzyma nowy bu | 


dynek, zastosowany do wymagań nauki. | 


* Ajdukiewicz bedzie robił portret księ 
cia Walji, który w jesieni przybędzie do 
Wiednia. Książe będzie pozował na koniu 
w mundurze austrjackich huzarów. 

* Z Zell am See (714 metr. wys.) piszą 
nam 13 lipca: „Rzecz nigdy tu nie widzia 
na! Po deszczu, przez wczorajszy dzień ca- 
ły po grzmotach i piorunach od wieczora 
przez noc całą prawie, zaczął padać śnieg 
i jeszcze dziś (poniedziałek pół de ósmej 


zrana) pada. Śnieg oblity, okryte uit wszy- katolicki uroczystość ŚW. 


stkie drzewa, niestare leża, owoce poopada- 
ły — i już śniegu na ówierć łokcia — na 
warzywach, kwiatach, gazonach, łąkach i na 
drogach“. 


KURIER BUDAPESZTEŃSKI. 


* Policja miasta Wielkiego Waradynu 
wniosła podanie do komisji Sejmu węgler- 
skiego o pozwolenie ukarania posła Kolo- 
mana Tiszy za szybką jazdę powozem 
w miojscu, gdzie to było wabronione. Cie- 
kawe! 


KURIER BERLIŃSKI. 


* Strzeley austrjaccy i węgierscy, którzy 
przybyli do Berlina na siódme związkowe 
stimelanie, zostali przyjęci bardzo życzliwie 
i z wielką osteniacją. Imieniem związku cen- 
tralnego przemawiał konsul generalny p. 
Schoenlauh zaznaczając, że w Austrji i w 
Niemczech jest jedno serce i jeden duch, 
Węgrów witał dr. Niepke zapewniając, że 
w Niemczech nikt nie zapomni Andrassego 
i Tiszy, którzy przyczynili się do utworze 
nia przymierza austrjacko-niemieckiego. Da- 
lej przemawiał tajny radca rejencyjny i ra- 


dea miejski p. Schreiner stenstwia nad 
burmistrza a -"dziókował dr. Waniczek z 


Wiednia zaś imieniem, Węgrów p. Szavoszt. 
Następnie ndano się przed ratusz, gdzie 
witał gości nadburmistrz a dziękowali znów 
panowie Waniczek i Szavoszt. Podezas u 
ozty, która się później odbyła, wnoszono 
liczne toasty na trwałość przyjażni austija- 
eko-niemieckiej, a jeden z mowców wypo 
wiedział sdanie: „że Niemcom należy się 
moralne przewodnictwo na całym świecie, 
dziś i na przyszłość”. Cóż na to Węgrzy ? 


KURIER PARYSKI. 


* We Francji budzi się reakcja przeciw 
wszechwładzy reporterji, która zapanowała 
od pewnego czasu nad całą prasą świata 
cywilizowanego. Reporta, dział podrzędny 
dziennikarstwa, pizeznaczony do zapisywa- 
nia drobnych wiadomości miejscowych, prze 
kroczyła oddawna, zwłaszcza w gazetkach 
informacyjnych, granice przyzwoitości i 
dozwolonego plotkarstwa. Jedynym celem 
Życia reportera, jego marzeniem i chlubą, 
jest zdobycie takiej wiadomości, o którejby 
żaden z jego współzawodników jeszcze nie 
wiedział. Aby tego celu dopiąć, nie szczę- 
dzi plotkarz enropejski, więcej amerykań- 
ski, ani sił, ani czasu, ani zachodów, tru- 
dów nawet, pomijając wszelkie względy. 
obowiązujące ludzi dobrze wychowanych i 
uczciwych. Najlepszego przyjaciela osma- 
ruje, tajemnic rodzinnych, wypadków naj 
boleśniejszych nie uszauuje, wciśnie się 
wszędzie, gdzie go nie proszą, byle po- 
chwycić ową poszukiwana „wiadomość*, 
Rodaktorowie czuwają zwykle nad niesu- 
miennością reporterów, ale najuważniejszy 
kierownik pisma nie jest w stanie upilno 
wać się, nikt bowiem nie może wiedzieć 
wszystkiego. Dopóki reporterja trzymała 
się w granicach swojego pierwotnego prze- 
znaczenia, było jeszcze pół biedy. Od pe- 
wnego jednak czasu wciska się reporter do 
wszystkich działów, do literatury, polityki, 
sztuki itd. Straszliwy jest reporter polity- 
czny, stawający przed każdą wybitną oso 
bistością chwili z natarczywością sędziego 
śledczego, ządający, aby się przed nim lu-* 
dzie rozgłośni spowiadali z każdego zamia 
ru, poglądu, z każdej, najtajniejszej myśli | 
nawet. Nie ma drzwi, kiórymby się wolno 
było zamknąć przed nieprzyzwoitą cieka- 
wością reportera. Najwdzięczniejszym po 
lem popisu dla domyślności reporterskiej 
8ą zbrodnie. Plotkarz dziennikarski szuka 
pospołu z tajnym agentem zabójcy, biegnie 
jego śladami, węszy, pomaga policji, dzie- 
lac się każdym drobiazgiem z publiczno- 
ścią. W tym razie działają reporterowie 
wprost szkodliwie, niemoralnie. O zbrodnia- 
rzach współczesnych pisze się daleko wię- 
cej, aniżeli o ludziach najzasłnżeńszych. 
Informuje się czytelników, co jedzg, pija i 
jak. co robia w każdej godzinie dnia, co 
mówią, zapisuje się skrzetnie każde ich 
słówko, każdy giest. Jest to przesada nie 
tylko śmieszna, ale zdrożna. Niejednemu 


KURIER AMERYKANSKI. 


* Trzech reporterów New: York- Wordi 
odkryło tajemnicę spirytyzmu. Podczas je 
dnego z doświadczeń najsłynniejszego dziś 
na świecie medjum panny Cadvell, jeden 
z nich uchwycił ducha w ramiona, drugi 
stanął we drzwiach prowadzących do dru- 
giego pokoju, trzeci w przyciemnionej sali 
zaświecił elektryczne światło. Okazało się, 
że dnchem była sama panna Cadwell odzia 
na w lekki tiul, w drugim pokoju zaś le- 
zał pogrążony w „Śnie magnetycznym“ bar- 
dzo zręcznie zrobiony manekin. Medium 
dostsło się do więzienia za oszustwo. PP" 
rytyści jednak nie dają za wygranę. Wi 
dzą w tem zdarzeniu „figle złych „du- 
chów“ i mówią o możliwej transfiguracji. 


ETATE REET U ERS 


Kronika miejscowa. 


WIADOMOSCI KOŚCIELNE. 


* Dziś dnia 17 lipca obchodzi Kościół 
Aleksego. Był 
on jedynym synem sonatora rzymskiego, 
i odebrał najstaranniejsze wychowanie. Po 
tajemuie opuścił dom rodzicielski i lat 17 
przebył w Kdessie, jako żebrak ciągle mo 
dlący się przy drzwiach kościoła. Gdy tam 
zaczęto go szanować jako świętego, udał 
się w inną stronę, i wreszcia powrócił do 
Rzymu i tn w domu swoich rodziuów, nie- 
poznany od nich, jako żebrak miał schro- 
nienie w izdebce pod schodami, takoż przez 
lat 17. W ostatniej swojej chorobie, opisał 
na kartce swoja historję i trzymając ją w 
ręku skonał, r. 417. 


Kalendarz. Dzik św. Aleksego, wyzna- 
wcy; jutro: ów. Kamilla, z Lellis i bł, Szy- 
mona z Lipnicy. 

Kalendarz historyczny. 17 lipca 1501 
roku: Smieró króla Jana Olbrachta w To- 
runin. — 1638 roku: Olężenie Smoleńska 
przez Moskwę. — 1792 roku: Bitwa pod 
Dubienką. 


Wybory do Rady miejskiej z Koła in- 
teligencji. Wczoraj odbywały się w naszem 
iascia wybary do Rady gminnej z ostat- 
niego Koła wyborczego, inteligencji. Odda- 
wano głosy w sali Rady miejskiej i w są- 
siedniej Bali konferencyjnej. W pierwszej 
przewodniczył r. m. Wentzl, mając do po- 
mocy pp. dra Stycznia i dra Wiszniew 
skiego (delegaci Rady) oraz pp M. Mischke 
i Jana Samborskiego (wyborcy). Z magi- 
stratu asystował naczelnik p. Skrzyniarsz, 
W drugiej sali przewodniczył r. m. Gwiaz- 
domorski. Delegatami Rady byli pp. dr. 
Bandrowski i dr. Leo, z wyborców obecni 
byli pp. radca Szymkiewiez i Bartynowski. 
Z magistratu p. naczelnik Felkel. O pół- 
nocy skończyło się obliczanie głosów. Na 
1463 uprawnionych do głosowania, przy- 
stąpiło do urny 737 wyborców. 
BE Radcami miejskimi wybrani zostali pp. ` 
dr. Adam Asnyk (577 gł), dr. Feliks 
Szlachtowski (533 gł.), ks. dr. Władysław 
Chotkowskt (515 gł), dr. Fryderyk Zoll 
(481 gł.), Leon Chrzanowski (478 gł), dr. 
Alfred Obaliński (432 gł.), dr. Michał 
Ichheiser (428 gł.), dr. Franciszek Kaspa- 
rek (409 gł.), Jan Rotter (405 gł.) i dr. 
Lesław Boroński (399 gł.). 

Następnie otrzymali pp.: dr. August 
Kwaśnicki (349 gł.), dr. Władysław Lisow- 
ski (323 gł.), dr. Józef Łazarski (306 gł ), 
dr. Adam Doboszyński (300 gł.), Feliks 
Zaremba (278 gł.), dr. Józef Milewski 
(252 gł.), dr. Kopff (215) i dr. A. Ziem- 
biński (161 gł.). 

Posiedzenia Rady miejskiej zapowie. 
dziane na dziś popołudniu, a na porządku 
dziennym sprawa teatralna, Kto wie, jak 
długo wlecze się ta sprawa, a choć raz w 
obecnej porze letniej odwiedził sławną na- 
szą budę teatralną, ten pragnąć musi szcze - 
rze wraz z nami, aby na dzisiejszem posie 
dzeniu Rady znalazł się pożądany komplet 
a zawarcie ugody x p. Zawiejskim przyszło 
ostatecznie do skutku. Wzywamy więc pp 
Radnych, aby złożyli dowód swojej gorli- 
wości obywatelskiej i zjawili się jak najli- 
czniej na dzisiejszem posiedzeniu. 

Uczestnicy zjazdu chirurgów zwiedzili 
w dniu wczorajszym zakład docenta dra 
Marsa przy ulioy Grodzkiej, gdzie z cieka- 
wością przyglądali się rzadkim preparatom 
w zakresie chorób ginekologicznych. Nastę - 
pnie udali się członkowie zjazdu do szpita- 
la św. Ludwika, i zwiedzali tam dokładnie 
klinikę chorób dziecinnych i oddział chi- 
rurgiczny. Po wezorajszem popołudniowem 
posiedzeniu, które odbyło się wyjatkowo w 
zakładzie fizjologicznym Uniwersytetu, udali 
się uczestnicy zjazdu na uczię do prof. 
Rydygiera, wieczorem zaś przybyli in cor- 
pore do teatru, gdzie zajęli 6 lóż pierwsze- 
go piętra. Dziś rano zwiedzą nasi goście 
oddział chirurgiczny prof. Obalińskiego w 
szpitalu ów. Łazarza. Nastepnie odbędą się 
rano rozprawy praktyczne w klinice, popo 
ładniu teoretyczne w auli, wieczorem zaś 
uczta pożegnalna w „Grand hotelu“, 

Uczta na cześć lekarzy-chirurgów odby- 


KURJER POLSKI,"dnia 17 Lipca 1890 r. 


ła się wczoraj w mieszkaniu prezesa Zja- 
zdu prof. dra Rydygiera przy ulicy Ko- 
pernika. Przybyło na nią około 60 osób. 
Obok zamiejscowych uczestników zjazdu, 
zjawili się niemal wszyscy profesorowie 
wydziału lekarskiego, innych fakultetów, o- 
raz kilku miejscowych wybitniejszych leka 
rzy. Wśród zebranych panowała atmosfera 
ożywiona i swobodna, Toastów, którym to- 
warzyszył piekny tercet złożony z pp. Ga 
bryszewskiego, Cerchy i Momidłowskiego, 
było co nie miara, Pierwszy toast wniósł 
prof. Rydel na cześć prezesa zjazdu prof. 
Rydygiera; następnie pito zdrowie zagrani- 
cznych, gości, którzy pomimo wielu prze 
szkód przybyli do Krakowa dla wzięcia u- 
działu w naukowych obradach; daiej Tor. 
lekarskiego poznańskiego w ręce dra Kóhle- 
ra. Dr. Oettinger wniósł zdrowie lwowskich | 
gości w ręce dra Ziembickiego, a dr. Ga. | 
bryszewski w pięknych słowach podzięko- 
wał prof. Rydygierowi imieniem kłoddcky | 
za trudy podejmowane około jej ca 
stawiając Sz. profesora na wzór zacnego 
przodownika. Prof. Rydygier pił w recol 
prof. Madurowioza na pomyślność ginekolo 
gów, a szereg toastów zakończył prof. Ro 
stafiński starapolskiem : „Kochajmy się!“ 

P. Henrykowi Jareckiemu dyrektorowi 
opery lwowskiej urządzili onegdaj, jako w 
dzień św. Henryka, wspaniałą owację ar- 
tyści i artystki teatru lwowskiego. W czasie 
próby przemówił do zasłużonego kierowni- 
ka artystycznego p. Skalski imi-niem ar- 
tystów, orkiestra zaś uderzyła tusz. P. Ja- 
recki, do głębi wzruszony, serdecznie dzię 
kował artystom zn sprawioną mu owację. 

Nowe dzieło mistrza Matejki, przedsta- 
wiające: „Ślub Kazimierza Jagiellończyka 
z Elżbietą austrjacka, córką cesarza Al 
brechta*, ściągnęło wczoraj do salonów Tow. 
przyjaciół Sztuk pięknych od południa zna- 
czną liczbę publiczności, która zachwycała 
się świetnym kolorytem i mistrzowskiem wy- 
kończeniem obrazu twórcy „Hołdu pruskie- 
go*. Wieczorem elektryczna oświetlenie je- 
szcze bardziej podniosło zalety kolorysty- 
czna płótna, dodające mu niewysłowionego 
uroku. Pragnacym ogladać nowe dzieło 
Matejki, a takich będzie zapewne nie ma- 
ło, przypomiuamy, że wystawa tego obrazu 
otwartą będzie najdalej do soboty w połu- 
dnie, gdyż w niedzielę rano, jak nas zape- 
wnił hr. Cieszkowski, wysłanym zostanie 
do Wiednia, gdzie przejdzie w posiadanie 
arcyks, Marji Walerji, jako dar ślubny od 
kraju naszego. Przez dziś i jutro wystawa 
otwartą będzie od godz. 10 do 5 po połu- 
dniu, oraz przy oświetleniu elektrycznem 
od 8 do 10 wieczorem. 

Z teatru. Partja „Pięknej Heleny* jeszcze 
bardziej przypada do natury talentu i u- 
sposobienia p. Klementyny Czosnowskiej, 
niż rola „Bettiny*. Artystka z niewysło- 


wionym wdziękiem, —-* de czugo także 
w pewnej mierze przyczyniła się pięk- 
na tualeta — potrafiła połączyć obrażoną 


godność królowej z potęgujacem się w jej 
sercu uczuciem miłości dla Parysa. Szeze 
gólnie scena z mężem (w akcie drugim) i 
solo w akcie trzecim wypadły znakomicie 
tak pod wzgłędem wokalnym, jak i gry i 
zdobyły primadonnie warszawskiej burzę 
oklasków. Artystka rozporządza nie wiel- 
boga lecz lużne i sympatycznie w ucho 
wpadającym głosem, ki zy: 
H dobrej "ako agmi 
Parysa dobrze śpiewał a jeszcze lepiej 
grał p. Laskowski. P. Skalski budził samą 
mimiką homeryczny śmiech na sali, w czem 
mu mniej szczęśliwie sekundował p. My- 
szkowski. Spiewy chóralne — może wsku- 
tek gorąca — wczoraj nie dopisały. P. 
Czosnowska wystąpi dziś po raz ostatni w 
operetce Lecoqua: „Serce i ręka*, 
Pożyteczne wydawnictwo. Niedawno u- 
kazała się w Krakowie ładna książeczka 
p. t- Nowa Bibljoteka Rodzinna. Firma 
J. K. Żupański i K. J. Heumann, wespół 


!'z p. A. Kaczurbą, podjęła się, za pośre- 


dnietwem tego nowego wydawnictwa, roz- 
przestrzeniać wśród publiczności polskiej 
wszystko, co najpiękniejszego wydała myśl 


w ponętnej sukience. Wydawcom chodzi o 


4 
C. k. krakowska komisja podatkowa (jefatni j lękiedq" 
podaje do powszechnej wiel malęj Panów Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego”. 
właścicieli domów, co następuje : 
1) W siad rozporządzenia wysokiego c. k. Lwów 17 lipca. Rada miasta Liwo- 
Ministerstwa skarbu z dnia 8 października. WA wręczyła prezydjum namiestnictwa 
1864 1. 43507 należy opisania domów i |adres gratulacyjny dla arcyksiężniczki 
fasje dochodów czynszowych celem wymie- į Marji Walerji, z prośbą, ażeby 5% prizo; 


Z CT 


rzenia podatku domowo czynszowego na rok 
1891 c. k. miejscowej komisji podatkowej 
najdalej do końca sierpnia 1890 r. przed: 
łożyć; 

2) za podstawę do wymiaru podatku do- 
mowo-czynszowego na rok 1891 mają słu- 
żyć rzeczywiste czynsze najmu, a względnie 
wartości czynszowe z roku 1890: z domów 
mieszkalnych, sklepów, sieni i z bud do 
sprzedawania po domach lub obok tako- 


wych umieszczonych, ze stajen, dziedziń- | 


ców i piaców czynsz przynoszących, tudzież 
z jatek, rzezalń, łazienek, fabryk, browa- 
rów, warsztatów, młynów, składów, maga- 
zynów i t. p. lokalności czynsz przynoszą - 
oych lub wartość czynszową mających; 

8) co do dalszych zasad i sposobu uło- 
żenia opisań domów i fasji dochodów czyn- 
szowych wskazuje się na instrukcję z dnia 
26 czerwca 1820 dla właścicieli domów wy- 
daną, przyczem się uważa, że takowe stó- 
sownie do napisów umieszczonych na dru 
kowanych blankietach, z wszelką dokładno- 
ścią wypełniona, fasje klauzuią $. 27 tejże 
instrukcji przepisaną zaopatrzone i tak o- 
pisania, jako też fasje z każdego domu x% 
osobna przez dotyczącego właściciela domu, 
własnoręcznie podpisane być mają, zaś w 
razie, jeżeli nie przez samego właściciela 
lecz przez administratora domu sporządzo 
ne i podpisane zostały, do takowych pra 
womocne pełnomocnictwo dołączyć należy; 

4) blankiety do tego potrzebne wydaje 
bezpłatnie ekspedytura c. k. miejscowej ko 
misji podatkowej, dokąd po takowe osobi- 
ście zgłosić się należy; 

5) dla dogodności właścicieli domów, 
przysposobii dom handlowy J. F. Fischer 
w głównym Rynku pod l. 39 znaczny za- 
pas takich blankietów w formie nrzędow - 
nie przepisanej i sprzedaje takowe tak po- 
jedynczemi arkuszami, jakoteż w większych 
ilościach po cenach umiarkowanych ; 

6) o każdej zmianie zaszłej w wysoko- 
ści czynszu najmu po złożeniu fasji na rok 
1891 należy w myśl rozporządzenia wyso- 
kiego e. k. Ministerstwa skarbu z dnia 3 
grudnia 1864 l. 28302 w przeciągu dni 
czternastu donieść c. k. miejscowej komisji 
podatkowej osobną fasją ; 

7) doniesienia o opróżnieniu całych mie- 
szkań lub pojedynczych lokalności i innych 
przedmiotów podlegających podatkowi do- 
mowo-czynszowemu celem uzyskania opustu 
z podatku, należy wnosić osobno w prze- 
ciągu dni czternastu, licząc od dnia na 
stępnego po ukończeniu najmu lub zajęcia 
na własny lub jakikolwiek inuy użytek, 
albowiem doniesienia po upływie dni czter 
nastu wniesione, dopiero od dnia wniesie- 
nia doniesienia uwzględnione zostaną ; 

8) doniesienia o wynajęciu lub zajęciu 
na własny lub jakikolwiek inny użytek 
całych mieszkań, pojedyńczych lokalności 
lub innych przedmiotów podlegających po- 


próźnostaniu poprzednio 
niesiono, należy wnosić w przeciągu dni 
czternastu, licząc od dnia wynajęcia lu 
zajęcia na własny lub jakikolwiek inny u 
żytek, albowiem zaniedbanie wniesienia tego 


lutego 1820, przyczem się jeszcze zauwała, 
Łe takie doniesienia tak co do ezasu, od 


potwierdzone być mają. 
Zauważa się zresztą, żo na każdej fasji 
należy podać liczbę hipoteczną i dzielnicę, 


doniesienia w terminie, według rozpo-| woje Wremja“, 
rządzenia, byłej e. k. Kancelarji nadwornej | wystawie rolniczej w Wiedniu otrzymają 
z 18 czerwca 1821 l. 1058 uważanem bę-|na rosyjskich kolejach żelaznych bez- 
dzie jako zatajenie czynszu najmu i jako|płatay transport powrotny przedmiotów 
takie ukaranem w ślad $ 11 patentu z 23| wystawy. 


dłożyć najdostojniejszej narzeczonej. 
Wiedeń 17 lipca. O godzinie 5 
po południu odbyło się uroczyste 
‘rozdzielenie nagród za galicyjskie 
bydło. Obecni byli : wiceprezydent 
wystawy hrabia Franciszek Falken- 
hayn, marszałek krajowy hr. Kry- 
stjan Kińsky, szef sekcji Blumfeld, 
inspektor kultury krajowej baron 
Schwarz von Meiler, radea dworu 
baron Pretis, ezłonek Wydziału kra- 


jowego hr. Gratterburg, dyrektor 
Hochegger. Przewodniczący baron 


Villa-Lecca miał do zebranych wy- 
stawców piękną przemowę, w której 
zaznaczył zasługi ministra rolnictwa 
około podniesienia chowu bydła i 
wspomniał zaszczytnie o obu Towa- 
rzystwach rolniczych galicyjskich, 
które właśnie zajęły się urządzeniem 
tej wystawy. Następnie wręczono na- 
grody honorowe i medale. Wszyscy 
wystawcy galicyjscy zrzekli się na- 
gród pieniężny ch. 

Trjest 17 lipca. Włoskie towarzystwo 
szkolne „Pro patria“ zostało przez wła- 
dze rozwiązane. 

Fryburg (szwajcarski) 17 lipea. 
Kardynał Mermillod, zamianowany 
kardynałem na ostatnim konsysto- 
rzu, przybył tutaj wczoraj. Przyjęcie 
było wspaniałe. Wieczorem wielka 
uczta, na której znajdowali się re- 
prezentanci kantonów genewskiego i 
neuchatelskiego. Wszyscy biskupo- 
wie byli obecni. Kardynał Mermil- 
lod znany jest ze swego konfliktu z 
szwajcarskim rządem związkowym, 
w skutek czego około roku 1870 
był z Szwajearji wydalony. W ro- 
ku 1888 zamianowano Mermilloda 
biskupem Lozanny, przyczem nie ob- 


- 


sądzono posady apostolskiego wika- 


rjusza w Genewie. Rada związkowa 
cofnęła wtedy dekret wygnania. 

" Paryż 17 lipca. Izba przyjęła mimo 
juwag ministra finansów i referenta 
( komisji budżetowej, 260 głosami prze- 
leiwko 289 poprawkę projektowaną 
| przez Leona Saya, która uwalnia od po- 
: datków budynki zamieszkiwane przez 
właścicieli ziemskich posiadłości. Pre- 
zydent komisji budżetowej Kazimierz 
Perier oświadczył, że przyjęcie tej 


datkowi domowo-czynszowemu, o których poprawki wytworzyło lukę, która 
(ustęp 7) do-| musi 


być wypełniona. Na żądanie 


pl referenta Burdeau posiedzenie zasu- 


spendowano. 


Petersburg 17 lipca. Według „No- 
rosyjscy wystawoy na 


Bukareszt 17 lipca. „Agence 


którego ponowne wynajęcie nastąpiło, jako] Roumaine“ oświadcza, że doniesie- 
też oo do wysokości umówionego czynszu|nie „Figara“ o rzekomej interwen- 
najmu przez nowego lokatora własnoręcznie |cjj króla rumuńskiego w celu wcią- 


„jgnięcia Anglji do trójprzymierza i 


o zamierzonych układach, przy spo- 


a nie liczbę orjentacyjną domu, tudzież że|Sobności polowania, na które zapro- 


fasje niedokłania wypełnione nie będą przyj- | szeni są ces. Franciszek Józef, Wilhelm 
cudzoziemska i swojska, i rzucać tę myśli mowane. 


Kradzież na koleji. Dnia 4 b. m. skra 


zgromadzenie w owych ładnych a tanich|dziono na peronie w Krakowie przy po- 


tomikach (po 50 centów) po trochu i okru- 
szynami dzieła i dziełka najrozmaitszych 
autorów; chodzi im o zapoznanie publiczno- 
dci naszej z najnowszemi objawami belle- 
trystycznego piśmiennictwa. Projektowi i 
podjętej już pracy przyklasnąć należy, zwła: 
szeza, że pierwszy już krok na owej dro- 
dze, pierwszy tomik tego „perjodycznego* 
wydawnictwa, przedstawia się bardzo do- 
brze. Znajdujemy tam Wilczyńskiego, dro- 
bng nowelke p. t. „Sprzedaję las“, a da- 
lej cenionego dziś wysoko czeskiego belle 
trysty Zeyera „Teresa Mantredi“ i Turgen- 
jewa „Przed gilotyną*. Papier piękny, druk 
czytelny. Że zaś w następnych tomach wy- 
dawcy obiecują prace takich najalubień- 
szych dziś i najpoczytniejszych belletrystów 
swojskich, jak Sienkiewicz, Jeż, Sewer, Ga- 
wałewicz, Sęk (Mieszkowski), Rodziewiczó- 
wna, Kosiakiewicz i inni, śmiało tedy wy- 
rokować można, iż „Nowa bibljoteka ro- 
dzinna* będzie przez rodziny polskie czy- 
tana chętnie i że zasłuży się dobrze naszej 
literatnrze. 


Gabinet geologiczny będzie dla publiczno- 
ści zamknięty od dziś do końca listopada, 
z powodu rozpoczętych robót około nowego 
urządzenia. 

P. Staszczyk, znany kierownik zakładu 
ślusarskiego, przedstawił obradującym w na- 
szem mieście chirurgom: stół operacyjny 
składany, łatwy do przenoszenia, własnego 
pomysłu i wyrobu. Lekarze nie szczędzili 
słów uznania p. Staszczykowi, chwaląc bar- 
dzo konstrukcję stołu, który już znalazł na- 
bywcę. 


śpiesznym pociągu pugilares z kwota 300 
złr. i francuzką nota kredytową na 2000 
franków, opiewającą na imię poszkodowa- 


nego Władysława Fryze ros. radcy dworu 
z Odessy, wraz z jego i Olgi Kampiani 
pasportami. Sprawcy tej kradzieży, których 


było trzech skradli tego samego dnia w wa 
gonie przy pośpiesznym pociągu za Krako- 


i książe Walji, absolutnie są zmy- 
Śione i należą do czystych wytwo- 
rów wyobrażni. 

Londyn 17 lipca. Jak „Times* 
z Buenos-Ayres donosi, senat przy- 
jął projekt ustawy dotyczącej wyda- 
wania dowodów hypotecznych. We- 
dług tego samego dziennika, w dy- 
strykcie siarkowym Chili przyszło 


wem panu W. pugilares z kwotą 80 złr.|qo starcia między wojskiem 2 tłu- 


a panu S. czarny pugilares z kwotą 1200 


złr. 


z wzw | jesienia Z Capetown pierwszy 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA 
dnia 16 lipca 


r Hotel Saski: Hr. Franciszek Żółtowski z Nie: 
chanowa, Leonowa Fancher z Paryża, Stanisław 
Zalewski z Warszawy, Juljusz Ksawery Held z 
Warszawy, Władysław Helcel z Rzędowic. Galda 
iz Zubrzeża, Seweryn Arst z Wadowice, W. B. M 
chaelsen z Bremen, Juljusz Asbeck z Remscheit, 
Angust Haller z Jurczyc, Kamilla Reniger z Wil- 


na, dr. Feliks Gaszyński z Jasła, K. Artwiński 
z Kliszowa, Wanda Ronikier z Warszawy, Karol 
Gauser z Wiednia, St. Roman z Wiednia. 


REPERTUAR 


TEATRU LWOWSKIEGO 
W KRAKOWIE. 


We czwartek dnia 17 lipca: Trzeci i o- 
statni gościnny występ panny Klementyny 
Czosnowskiej, artystki teatrów warszaw- 
skich: Serce i ręka, opera komiczna w 3 
|aktach Lecocqua. 


i- 


mem. Czterdzieści osób częścią ran- 
nych, częścią zabitych. Według do- 
mi- 
nister kolonji przylądka Gordon 
Sprigg ma ustąpić, następcą zaś je- 
go ma być zamianowany dyrektor 
brytyjskiego południowo-afrykańskie- 
go towarzystwa Cecil Rhodes. 

Czerniowec 17 lipca. Wezoraj ode- 
brał sobie życie w cuczkawskich kosza- 
rach kawalerji jednoroczny ochotnik 9-go 
pułku dragonów tytularny kapral Rudolf 
Zucker. Nieszczęśliwy należał do jednej 
z najwybitniejszych tutejszych rodzin. 
Przyczyny samobójstwa nieznane. 
„Wiedeń 17 lipca. Usposobienie giełdy 
ożywione. Akeje kredytowe 303:75. Ak- 
cje Länderbanku 228-25, Złota renta 
102:10, Renta majowa 88:42. 


JAK W ŻYCIU. 


Alberta Delpit. 
Wolny przekład 
HELENY z hr. Russockich WILCZYNSKIEJ. 


iCiąg dalszy). 


Gdy Filip Piękny zniósł do szczętu 
jaakon Templarjuszów, góra Grambois, 
|Canourges i liczne dobra w około, wszy- 
istko to dostało się jednemu z królewskich 
„dowódzców, któremu polecono gonić i 
wycinać w pień zbuntowanych. Dziś je- 
szcze wieśniacy okoliczni pokazują obcym 
,przybyszom dość znaczną wyniosłość na 
skraju parku w Canourges, gdzie żadne 


PE aae EE „ub peronów * 


Omnibus na wycieczki! 


inowy, elegancki, wynajmuje po przystę- 
pnych cenach STANISŁAW WIKTOR, ul. 
Swoboda (dawniej Wygoda) I. 8. Tamże 
są do wynajęcia fiakry i doróżki na wy- 


cieczki, spacery, wesela it. p. (1-3) 
Wyszła Z druku | 
DZIKA ROZYCZKA 


komedja 
JÓZEFA  BLIZIŃSKIEGO. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach 
cena 60 ct. (6-7)363 
Skład główny w księgarni 
Gebethnera i Spółki. 


ioreli 


wyborowych kilo po 28 cnt. w handlu 
Knorcka, przy ulicy św. Jana Nr. I. 


Uczeń 


klasy III lub IV gimnazjajnej, znajdzie 
zaraz umieszczenie na czas wakacji do 
udzielania lekcji dwom małym chłopcom 
za wikt i 1 złr. tygodniowo. Zabierzów — 
dwór. 571(3-3) 


5663(10-12) 


Raki żywe 
od 2 et. sztuka, w handlu Knor- 
ka, przy ulicy św. Jana Nr. 1. 


ZMIANA LOKALU. 
ZAKŁAD INTROLIGATORSKI 


M. ŻENCZYKOWSKIEGO| 


przeniesionym został w dniu 1 Lipca 
z ul. Staw kowskiej 
na ulicę 566(5-12) 
Szpitalną Nr. 40. 


ZMIANA LOKALU. 


En e. 


LOUVRE 


Sukiennice, 16. 


Wielka sezonowa 


WYSPRZEDAŹ, 


Kapelusze, 
Parasolki, 
Zaboty, 


za polowe ceny. 
SKLEP OBSZERNY 


z pokojem, kuchnią, piwni- 
cą i strychem jest zaraz 
do wynajęcia przy ulicy Flo- 
rjańskiej Nr. 23. 

Bliższą wiadomość zasię- 
gnąć można przy ulicy św. 
Jana Nr. 1, w handlu Ka- 
rola Knorcka, 572(3-3) 


Mleczarnia „Pod złotą głowa” 


mieszcząca się dotychczas 
przy, ulicy Basztowej, pod l. 19, 
przeniusła się (2-7) 
do nowego domu przy ul. Pijarskiej, |. 9, 
(pomiędzy zakładem fotograficznym p. Miena 
a Pijarami), gdzie ma lokal obszerny, Z wszelką 
wygodą urządzony. 
Tamże można dostać zawsze 


doskonałej babki do kawy, 


sztukami lub na porcje, również 


¡wody sodowej z fabr. Rzący. 


R a PARE 1 WAŁEK 


443(111-7) 


Wydawsa | roduktar gółowy: Zr, 1ra? Prlewaki, 


KURJER POLSKI, dnia 17 Lipca 1890 r. 


drzewo, żaden krzaczek nie rośnie, na- 
wet trawka się nie zieleni. Widok tego 
pagórka o szczycie świecącym zdaleka 
olbrzymią łysiną, wśród tej bujnej wege- 
tacji dziwne wrażenie wywołuje. Każdy 
wieśniak dodaje w swojem śpiewnem na- 
rzeczu prowansalskiem , że dla tego zie- 
mia w tem miejseu pozostała niepłodną, 
iż tam powieszono na szubienicach, wy- 
sokich na ośmdziesiąt stóp, ostatnich 
Templarjuszów w Prowancji. 

Dziś zamek, który datuje z przeszłego 
stułecia, wznosi się na miejscu, gdzie 
miała stać niegdyś pustelnia biskupa. 

Florencja krzyknęła radośnie, zdziwio- 
na i zachwycona, gdy się do tego raju 
dostała. W tym klimacie błogosławionym 
wiosna jest Świętem uroczystem, wie- 
cznem weselem przyrody, wiecznym za- 
chwytem dla oczu i reszty zmysłów. 
Wsparta o poręcz balkonu, wzruszona 


i oniemiała, Fiorencja wodziła oczami Poj 


paśmie gór, o blaskach ametystowych, 
po dolinie zielonej, po pagórkach kwie- 
ciem osypanych. Tu zatem przeżyje pier- 
wsze chwile swojej miłości, tu zakosztuje 
życia rozkoszy | 

— Jakiś ty dobry! — uśmiechnęła 
się słodko do Rolanda. — Nie chciałeś 
rozsypać po drodze naszych wspomnień 
rozkosznych! Dzięki tobie, te dni roz- 
koszne nie stracą dla nas nigdy uroku. 

Silił się i on do uśmiechu, bąknąwszy 
słów kilka głosem stłumionym. Od chwili 
wyjazdu z Paryża, odkąd należeli wy- 
łącznie jedno do drugiego, młodzi mał- 
żonkowie byli pod wpływem myśli wręcz 
przeciwnych. Florencja tonęła cała w 
słodkiem oczekiwaniu. Jej cudna twa- 
rzyczka, oczy, każde słowo zdradzało 
radość bez granie, nadmiar uczuć rozko- 
sznie upajających. Roland natomiast był 
dziwnie zadumany, zafrasowany, prawie 
smutny. Pod wieczór, gdy używali kon- 


Kekaczeskakc eee kkk kkk kkk kkk 


5SWOSZÓW ICE 


pod Krakowem. 


ZAKŁAD KĄPIELOWO-LECZNICZY. 


Jedna z najsilniejszych wód siarczanych 
z przeważającą ilością soli sodowych i wapniowych. 
Wskazanie : w gośócu stawowym, mięśniowym, dnie, zołzach, kile, owrzo- 
dzeniach i obrzękach zołzowych i kiłowych, w krzywicy, nerwobólach, po- | 
rażeniach, pozostałościach po rauach postrzałowych i ciętych, po złamaniuch 
kości, w zesztywnieniach stawów, otyłości, w bardzo wielu chorobach skór- 
nych, jako też w chorobach polegających na utrudnionym odpływie i prze- 


mianie krwi, w chorobach kobiecych. 


Kąpiele siarczane wodne i mułowe, leczenie elektrycznością i mięsie- 
niem, wody mineralne krajowe i zagraniczne. 


Lekarz zdrojowy Dr. Antoni Filimowski. 


Stacja kolei transwersalnej, 6 kilometrów 


od Krakowa, poozta i telegraf w miejscu. 


Komunikacja pomiędzy Krakowem a Swoszowicami odbywa się 9 razy 
dziennie koleją, nadto 2 razy omnibusem. 
Początek sezonu od 25 maja do końca września. 
Mieszkania umeblowane wynajmuje i wszelkich wyjaśnień udziela 


440(19-20) 


Zarząd kąpielowy w Swoszowicach. 


KARKKTKKIAKATEKKAKKKIKIIKKE 


| Losy Wiedeńskiej Wystawy po I złr. 
owi kia Rai t ia 


Pierwsze ciągnienie 14 sierpnia 1890. 


l wygrana 50.000 złr. wartości 
1 = 5000 4 a 

1 > 2000 n = 

1 m 1000 " 5 

2 3 500 =: n 

e " ToO z z 

10 š 100 = = 

20 A 50 M M 

30 " za n z? 
200 " 20 losów wystawowych 
2000 = ð 
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KONCESJONOWANE BIURA 


do nabycia w KRAKOWIE u J. Altstadtera, 
Arona Eibenschitza i Adolfa Holzera. 


526(9-) 
Drugie ciągnienie 15 paździer. 1890. 
l wygrana 50.000 złr. wartości 
1 n 


5000 m 7 $ 
1 M 2006 n 5 
1 5 1000 n y 
2 = 100 m z 
5 = " Too A ” 1 
10 s 100 n a t 
20 p 50 - - ' 
50 z 20 = 5 
200 z 10 ” A 
2000 „ ð 3 " 


WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO 


' w Krakowie, ulica Wiślna L. 7. 
BIURO TECHNICZNE 


wykonywuje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, podejmuje się przeiłsiębiorstwa budowli nowych 
i przeróhek. tak w miejscu jak i na prowincji. 


BIURO OGLOSZEN 


przyjinuwe wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy 
w druku, informuje w żądaniu. 


BIURO WYNAJMU MIESZKAN 


pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowinc i, letnich i kąpielowych. 


Opgłamza do 
zaraz : 


wynajecia: (89-?) 


od Października : 


3 pokoje i kuchnia na lI. piętrze ul. Szewska)7 pokoi, przedpokój, kuchnia na II piętrze Ry- 


Nr. 14. Wiadomość ul. Studencka Nr. 11. 


nek Nr. 36. 


3 pokoje, przedpokój, frontowe, kuchnia na II.]5 pokol, przedpokój, kuchnia na wysokim parte- 


piętrze, nl. Sebastjana Nr. 4. 


rze ul. Kolejowa Nr. 12. 


3 pokoje i kuchnia z meblami na I. piętrze, po-|4 dużych pokoi, obszerna nyża. przedpokój, ku- 


ój i kuchnia na parterze ul. nad kudawą Nr. 4. 


2 pop kawalerskie na I piętrze ul. Starowiślna | Salon z balkonem, 6 pokoi, nyża, 
Tand 


Stancja z dużym składem ul. Kanonna Nr. 15. 


chma na III piętrze. Rynek Nr. 34. 
przedpokój, 
kuchnia, sionka na I pietrze ul. Wielopole Nr. 
6. Wiadomość pod Nr. 158. 


Ruch pociągów Kolejowych 


(podług zegaru 
ODJAZD Z KRAKOWA. 


krakowskiego). 
PRZYJAZD DO KRAKOWA. 


5:59 rano (poc. osb.) do Wiednia, Warszawy, Wro-]6*24 rano (poc. miesz.) z Husiatyna, Orłowa i Zwar- 


cławia, Bielska, Koszyc, Opuwy, Berna, Oło- 
muńca i Pragi. 

6*19 rano (poc. miesz.) do Lwowa, Stróża, Roz- 
wadowa, Nadbrzezia, Stryja i Ławocznego. 


7:17 rano (poc. kurj.) do Wiednia, Warszawy, Wro- T27 rano (poc. 
Oło-1747 rano (poc. 


cławia, Bielska, Koszyc, Opawy, Berna, 
munca i Budapesztu. 

8:03 rano (poc. kurj.) do Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Mszany Dolnej, Kozwadowa, Nadbrzezia, 
i Nowego Zagórza. 

9:22 rano (poc. miesz.) do Husiatyna, Zwardonia 
i Orłowa (via Podgórze-Bonarka). 

9:47 przed poł. (poc. osb.) do Wiednia, Warsza- 
wy, Wrocławia, Bielska, Opawy, Berna, Oło- 
muńca i Budapesztu. 

10-50 przed poł. (poc. osb.) do Lwowa, Podwoło- 
czysk, Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i Czer- 
niowiec. 

11-19 przed poł. (poc. mięsz.) de Wieliczki. 

3'27 popoł. (poc. 08b.) do Wiednia, Bielska, Cie- 
szyna, Opawy, Pragi, Ołomuńca, Berna i Bu- 
dapesztu. 

6-567 wieczór (poc. 08b.) do Oświęcima i Warszawy. 

1:17 wieczór (poc. miesz.) do Husiatyna i Orłowa. 

%59 wieczór (poc. Kurj.) do Wiednia, Opawy, Pra- 
gi, Ołomuńca, Berna i Budapesztu. 

10:47 wieczór (poc. osb.) do Lwowa, Pudwoł czysk, 
Brodów, Sokala, Mezó-Laborcz, Nowego Zagó- 
rza Czerniowiec, Suczawy i Stryja. 


donia (via Podgórze-Bonarka. 

6:34 rano (poc. osb.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Suchej, Mezu-liaborcz, Nowego Zagó- 
rza, Suczawy i Czerniowiec. 

osb.) z Oświęcima. 1 
kurj.) z Wiednia, Budapesztu, 
Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy i Warszawy. 

10:08 przed poł. (poc. osb.) z Wiednia, Budape- 
sztu, Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Bielska, 
Warszawy. 


2:37 popoł. (poc. osb.) ze Lwowa, Podwołoczysk, |! 


Brodów, Orłowa. Nowego Sącza, Mezó-Laborcz, 
Zagórza, Suczawy i Czerniowiec. 

4:26 po poł. (poc. miesz.) z Husiatyna, Orłowa i 
Zwardonia (via Podgórze-Bonarka): 

5:22 po poł. (poc. Gsb.) z Lundenburga, Pragi, 
Ołomuńca. Berua, Opawy, Koszyc, Bielska, Wro- 
cławia i Warszawy. 

6:04 wieczór (poc. vsb.) ze Lwowa,, Suchej, Nad- 
brzezia. Rozwadowa i Czerniowiec. 

1:39 wieczór (poc. mięsz.) z Wieliczki, Skawiny, 
Mszany Dolnej i t. d. ; 

9-05 wieczór (poc. kurj.) z Wiednia, Budapesztu, 
Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Biel- 
ska i Wrociawia. 

942 wieczór (poc. kuzj.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i Sokala. 

10:04 wieczór (poc. osb.) z Wiednia, Budapesztu, 
Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy. Koszyc, Biel- 
ska i Wrocławia. 


nej przejażdżki po lesie w Jas, pani 
Montfranchet nagle konia swego zatrzy- 
mała. bac 

— Jakiś ty dziwnie milczący ! — za- 
wołała z odcieniem niepokoju. 

Roland drgnął nerwowo. Byle się ni- 
czego nie domyśliła ! 

— Trochę znużenia, moje dziecię naj- 
droższe! Czy raczysz mi to przebaczyć ? 

— Oh! skoro tylko znużenie... Ba- 
łam się, że już ci się przestałam podo- 
bać. 

Objął ją wpół i serdecznie ucałowa!. 

— Tak, to eo innego... odszukuję 
cię!... — szepnęła uszczęśliwiona, pło- 
nąc ślicznym rumieńcem. — Teraz do 
jeżdżamy do gościńca... A gdybyśmy 
się puścili troszkę galopem ? 

Od tej chwili Roland zmienił się zno- 
wu w człowieka rozkochanego, nadska 
kującego, jakim był nie dalej jak wczo- 
raj. A mimo wszystkiego, trwoga szalona 
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LWOWSKA FABRYKA ASFALTU 


i ulepszonych ogniotrwałych tektur do krycia dachów 


ò. oŻeLlał-ZIBZKIEWICZA, 


inżyniera, Lwów, Korytna 13. 
poleca: 
Asfalt ao funciasmientow dla iolowania murów od wilgoci, (kładziony 
j na fundamenta w gorącym stanie, Filastycowne Izolirplaty, ulepszoną 
Osniotrwałą tekturę wysokich gatunków do krycia dachów. 
Rola 10m? od 2 złr. 50 et. do 3 złr. 50 et. 
do konserwacji dachów tekturowych, 


Nr. 195, 


ž 


na wskróś go przenikała: trwoga przea 
ścisłą zażyłością, która go ma połączyć 
z obiubienicą... g i 
la czego? Bo oto rozgrywał się w 
t ł > . . 
ym człowieku niepojęty dramat psycho- 
logiczny, burzący i wywracający wszystko 
do góry nogami w koło niego... 
Wyszedłszy z kaplicy, nowożeńcy u- 
dali się wprost do swego pałacu, na uli 
cy Friedland. Aż do późna wieczór przyj- 
mowali najserdeczniejszych, których nic- 
podobna było uniknąć. Nareszcie Alicja 
i Arystyd odwieźli ich na dworzec ko- 
lei, gdzie znaleźli się sam na sam, w 
jednym z tych pysznych wagonów salo- 
nowych, w którym zdążali na południe. 


(Dalszy ciąg mistapi). 
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sielaską bezwodną. 


Osusza asfaltera. jako jedynym 

w technice najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach. 
Niszczy zastarzały grzybek drzewny. 

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe 


4 


środkiem znanym 


dotąd y 


> 


tekturowe i reperacje tychże. 
Metr kw. od 50 do 80 et. — Gwarancja długoletnią poręcza się. 
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Zakład z 6-cio klasową 


prywatną, koncesjonowaną szkołą 
WW. Sióstr Boromeuszek 


w EsAŃOUCIE 
przyjmujo pod bardzo przystępnemi wa- 
rankami 574(3-4) 


panienki 


do wychownnia i kształcenia. 


KONSTANTY MILDNER 


ıw Krakowie, Piac Matejki 6. (2-7) , 
poleca swój zawsze obficie. i towareni doboro- 
wym zaopatrzony handel korzenny, skład herba 
ty chińsko-rosyjskiej, codziennie świeża kawa pa- 
lona w różnych gatunkach, wielki skład mydła, 
mydełek toaletowych, świec stearynowych i łojo- 
wych. Skład mąki i kaszy. Skład wszelkich ma- 
terjałów piśmicnnych i przyborów szkolnych. Ubok 
handlu korzenucgo osobny skład lamp, nafty kra- 
jowej i amerykańskiej. Przybory dlla PP. wojsko- 

wych, wazehna do karabinów. C. k. Trafika. 


Słynne Płótna korczyńskie 


poleca 631(5-5) 


pierwsza krajowa fabryka tkacka 
w Korczynie koło Krosna, 


Główny skład w Krakowie ulica Sław- 
kowska L. |. dom suke. Ilelelowej. 


Zamówienia zumiejscowe wyseła się od- 
wrotną pocztą za zaliczką. 


ROOOOEOREŁOOOOOCOŁOOOOLOROLOO 
Bulion 


wyborny, własnego wyrobu hygieniczny, ja- 
ko taki uznany przez wielu lekarzy, % wła- 

snegc bydła, drobiu i zwierzyny, poleca: 
Zarząd dworu Łapszyn. poczta Brzeżany. 

Nr. I. z drobiu i zwierzyny . 6:50 kilo. 

Nr. Il. wyborny . . „ frBO kilo. 
Przy odbiorze 5 kilo naraz, 2 złr. rabatu. 
Opakowanie do 5 kilo 16 cnt. Wysyłka 
odwrotną pocztą. _ 39(104-7) 
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iFirma Lux (Dr. 


| 


Kraków, Zacisze 


raty od 50 ct. tygodniowo. ł 
tografów i amatorów. Wszelkie aparata 


metr, proszek magnowy 4 ct. gram). 
gratis © iranco. m 


Autokopista i eyklostyl. 
Shanona, pióro-kałąamarze, Meteor prasa do 


Brak Wł, L. Anezyss I Spółki, pod zarz. isao Guqnwskiuga. 


Skład tymczasowy w sklepie wysprzedaży Timendorfera, ul. Florjańska 4. 


Maszyny do szycia wszelkich systemów, oryginalne z poręką 5 i 10-letnią Sin- 
gera: rodzinna A zamiast 68 i 78 złr. tylko 48 i 54 złr., Howego 44 i 49 złr. 
Zamiast 68 i 74 złr., Wheeler I Wilson 41 í 46 złr. zamiast 65 i 70 złr., Tytania 58 
złr. zamiast 85 złr., Medium 52 złr. zamiast 80 złr., Circular-Elastic 75 i 80 złr. 
zamiast 110 i 120 złr, — Ręczne od 6 do 35 złr. o podwójuej nici. — Małe o łańcu- 
|) szkowym ściegu 3 i 4 złr., igły od 2 ct., oliwa od 7 et. — Sprzedaż na kredyt i na (i 


18 -—200 złr. a. w. Nowosacć dla PP. 
kowy detektywny, fotografje nocne przy świetle magnowem (wstęga magnowa 4 ct, 
Anarata Liseganga, Stirna ete. 
grafji bezpłatna. Ceny xatksme od wiedeńskich. Katalogi illustrowane na żądanie 


Jedyny skład aparatów do kopjowania, pisania nut, rycin, fotografji i t. d 
Wszelkie maszyny do pisania od 40—350 złr. 


elektrotechniczne, fotograficzne i mechaniczne. 1 
Poszukuje się agentów, reprezentantów i podróżnych ua całą Galicję, Królestwo 


009200+092+0+0000900990 


WARSZAWSKI ZAKŁAD 
Artystyczno -Fotograliczny 
Ks Błoniewskiego. 


Kraków, ul. Podwale Nr. 14. 
Fotogratuje każdego dnia od godz. 
8-mej rano do 6-tej wieczorem bez 
względu na pogodę, we wszystkich 
formatach: od zwykłych wizytowych 
do najwspanialszych portretów z 
wszelkiemi artystycznemi wymaga- 

niami, sposobami najnowszemi. 

Ceny umiarkowane. n 
Poleca totografie znakomitych ludzi 
i artystów sceny naszej w ich nie- 
zrównanych kreacjach. (4-4) 
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Przyjmie zaraz za dobrem wy- 


9%94%%99%292299929049099970 
*$$62%42a02777+>79ob22449403054 


nadgrodzeniem 
zdolne panny do szycia bielizny 
fivma 569(3-3) 


J. Ad.ERudolf, Kraków, 


Róg ulicy Grodzkiej i Poselsxiej. 


LITnizasent 


z kaucją złr. 250 potrzebny do interesu 
w IGrakowig. — Zgłoszenia z odpisem 
świadestw i krótkiem curiculum vitae 
skłądać w administracji Kurjera.  568(3-3) 


Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczno- 
ści, iż przybywszy z Warszawy założy- 
łom w Krakowie, Rynek główny, I. 22. 


SKŁAD OBUWIA 


własnego wyrobu. 
Ceny na towar, za którego dobroć su- 
miennie zaręczyć mogę, naznaczyłem mo- 
żliwia najniższe. Kamaszki męskie oddaję 
począwszy od 8 złr. 50 cnt., a damskie 
od 3 złr. i wyżej stosownie do wymagań. 
811179) Bronisław Dobrzański. 
Zz 
SM 


W 


Borkowski) 
5 i 7, I. piętro. 


Wszelkie potrzeby i przybory fotograficzne, płyty, papiery, chemikalja, obje- p 
ktywy, kamery. statywy i całkowite urządzenia pracowni dla PP. zawodowych f0- j 


migawkowe i detektywne w cenach od 
amatorów EXimoezxa! Aparat migaw- 


Nauka foto- 
489(23-?) 


Registratory 
kopjowania. Excelsior í wszelkie nowości 


l 
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Qodəkiar odpowiedziaikyj Jau Gudawókh 


